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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Aaministraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego^ Pasaż Haus- 
nanna !, 9. — Listy należy frankować.

Reklainaeye otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakeyi Nr. 88

P r s i t H i r a i i i  
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s e o w * :

roozaie . . . 32 K., I ćwitsrórocwils 8 K. — h. 1 rocznie . . . 24 K. | ftwterórtsoznis . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. | silesięszsls 2 K . 7 0 h . j półrocznie . . 15 K. [ wiesięeznlg . . . 2 K.

W Niemczech 3 K, 20 h, miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
,,PFZ8K'odnlk naukowy I literack i11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hsi,

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadegła- 
ne po 60 ha!, za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmaona I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Raezkowgki) 38 
Rue de Vareune.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenia

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 9 
listopada 1908 1. 150.878. normujące wywóz 
zwierząt racicowych (bydła rogatego, owiec, 
kóz i świń) z Galicyi do królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa, a by­
dła rogatego do państwa niemieckiego, o- 
r a i  z dnia 9 listopada 1908 1.151.277, z wyka­
zem panujących w Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra­
wozdań c. k. starostw, przedłożonych od 1 
do 8 listopada 1908, — zamieszczone są w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
G azety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 10 listopada.

Restauracya Wawelu.
(I.) Sprawą Wawelu zajmuje się Grono 

konserwatorów Galicyi wschoiinii-j ud dłuż­
szego czasu, nie spuszczając z oka jej prze­
biegu. Sprawie tej poświęcono t.eż niemal 
wyłącznie posiedzenia d. 2 lipca, 12 grudnia 
1907, 28 stycznia, 18 lutego i 17 marca 1908. 
Następnie po długich i wyczerpujących roz­
prawach zreasumowało G rm o  swoie pog'ądy 
na posiedzeniu d. 21 cz-rwca br. i w dłuż­
szym memoryale przedłużyło je Wydziałowi 
krajowemu, Komisyi centralnej i członkom 
komitetu dla restauracji Wawelu.

Przed ostatniem ze wspomnianych po­
siedzeń Grono obejrzało ważniejsze części 
gmachu i model zrobiony według projektu 
restauracyi P- Hjfcdia, w szczególności zaś 
zbadano obecne roboty w południowym kruż­
ganku dziedzińca zamkowego, poczem na po­
siedzeniu toczyły się dalsze obrady.

Przewodniczący kons. T o m k o w i c z  
przedstawił zasady restauracyi przyjęte przez 
Grono i dotychczasowy stan robót. Stanowi­
sko Grona wyrażone we wspomnianym me­
moryale streszcza się w zasadzie : Konserwa- 
cya, nie przebudowa, lub upiększanie. Wszakże 
zasada ta słuszna i zdrowa nie wyklucza pe­
wnych ustępstw w zastosowaniu praktycznem. 
Społeczeństwo polskie uw;aża Wawel za po­
mnik żywy. Z tem trzeba liczyć się i nie mo­
żna tego najprzedniejszego w Polsce zabytku 
traktować jak  pierwszej lepszej ruiny starego 
zamku. Dążeniem całej od lat 28 prowadzo­
nej akcyi krajowej jest przywrócenie Zamko­
wi dawnego znaczenia i powagi Rezydencyi 
Monarszej. W konserwowaniu zatem należy 
tutaj pójść cokolwiek dalej, aniżeli przy wielu 
innych zabytkach. Zamek królewski winien 
być nietylko zabezpieczony od dalszej zagła­
dy, lecz nadto ma przybrać wygląd całości 
uporządkowanej i zamieszkałej, a przynaj­
mniej do zamieszkania zdolnej i ma sprawiać 
wrażenie estetyczne. Ztąd wynika, że wolno 
usuwać pewne rażąca i szpecące naleciałości 
epoki, zwłaszcza ostatniej, w której przerób­
kami kierowały względy praktycznej oszczę­
dności, wolno dalej przywracać pewne szcze­
góły należące do dawnej stylowej fizyogno- 
mii budynku, o ile nie będzie to absolutnie 
tworzeniem czegoś nowego, ale resty tucją  
tego, co było, o ile zatem mamy zupełnie 
ścisłe dane en do form i co do stosunku ich
WUbci- aliłii)G.&.i>oiaicnr_f oj. hirL.i
szczegółów możnahy zaliczyć np. okna fasad 
zmienione przed 50 laty, co do których obra­
mień kamiennych mamy bezwzględną pe­
wność jak wielkie były, gdzie i jak były 
umieszczone, i jaką miały postać, nietylko 
bowiem zachowały się wszędKie w marach 
ślady dawni cli otworów, ale odnaleziono pe­
wną ilość ich części składowych, z których 
kilka typów obramień dało się złożyć w wię­
kszej części. To samo odnosi się i do gzemsów. 
Szczegóły te wykonane w rzeźbie renesanso­
wej stanowiły całą niemal piękność fasad 
zewnętrznych, które obecnie pozbawione swej 
ozdoby, stały się ścianami gładkiemi i bez- 
stylowemi. Ta sprawa jednak później dopiero 
stanie na porządku dziennym restauracyi.

Przedmiotem obrad komitetu restaura­

cyi i Grona są na teraz dwie tylko kwestye, 
które w najbliższym czasie muszą być zała­
twione: Sprawa dachu i krużganków arka­
dowych. Jedną  z właściwości budowy pałacu 
królewskiego, jego osobliwość stanowią lek­
kie renesansowe arkady krużganków, których 
śmiała konstrukcya wytrzymała blizko trzy 
wieki, aż zaczęła się psuć w początku XIX. 
w. i grozić upadkiem. Wtedy to Rząd au- 
stryacki przystąpił do wzmocnienia budowy 
przez obmurowanie cienkich monolitowych 
kolumn na wszystkich piętrach filarami ce­
glanymi, a podmurowania archiwalt łukami 
ceglanymi i zapełnienia murem tak przeźro- 
czych balustrad kamiennych jak i całej gór­
nej części interkolumnów II. piętra. Zapobie­
gło to ruinie, ale zadziwiająca konstrukcya 
utopiona została w tych ciężkich i grubych 
dodatkach, słynna architektura dziedzińca 
straciła śmiałość, swoje dawne linie i swój 
urok lekkości.

Ze sprawą zamierzonego przywrócenia 
dawnej architektury dziedzińca przez usunię­
cie szpecących ją podmurowań i filarów wią­
żą się ścisła zmiana dzisiejszego dachu, któ­
ry jest dziełem połowy XIX. w. Ma on wa­
dliwą konstrukcję, wiązanie bowiem połową 
ciężaru spoczywa na ścianie arkad dzie­
dzińca, gdy dawniej oś podłużna, czyli ka­
lenica. przesunięta była nieco bliżej fasad 
zewnętrznych, ciężar połowy wiązania od 
strony dziedzińca opierał się na silnej ścia- 

, 'w |> lrmiioratikam i, krnżcranki zaś 
kryte były dodatkowym lekkim dachem na 
przyszufnicach. Kolumny i arkady pozbawio­
ne późniejszych wzmacniających obmurowań, 
nie wytrzymałyby ciśnienia obecnego dachu. 
Przywrócenie dawnej zasady konstrukcyjnej 
duchu prawdopodobnie byłoby połączone z n a ­
daniem mu też dawnego kształtu. Pierwotne 
linie jego spadów znać jeszcze dokładnie na 
murach ogniowych, a podniesienie grzbietu 
do poprzedniej wysokości (o kilka metrów 
ponad dzisiejszą) wyszłoby na korzyść wra­
żenia estetycznego. W tym duchu robi się 
obecnie próba resfauraeyi na najkrótszem ra­
mieniu krużganków, z którą ma też być po­
łączona próba odtworzenia dawnej polichro­
mii malowanego i złoconego stropu kaseto­
nowego nad krużgankiem II. piętra. Wiąza­

nie dachu będzie żelazne, zasadą zaś restau­
racyi krużganków ma być, by po usunięciu 
zamurowań, kolumny, arkady i balustrady, o 
ile tylko można, pozostały w stanie pier­
wotnym. Tylko tam, gdzie tego zajdzie ko­
nieczna potrzeba ze względów bezpieczeństwa 
i trwałości budowy, zniszczony materyał ma 
być wymieniony na nowy. Komitet restau­
racyi orzecze po dokonaniu tej próby, jak re- 
stauraeya dalszych części krużganków ma być 
przeprowadzona.

W dalszym ciągu rozpraw generalny 
konserwator dr. D w o r z a k ,  uznając niezwy­
kłe znaczenie restauracyi Zamku na Wa­
welu, nie żądał też by Zamek zostawić jako 
malowniczą ruinę. Sądzi jednak, że dzisiej­
sza restauracya idzie zadaleko, skoro, jak 
słyszy, w krużgankach części architektoni­
czne ciosowe w dwu trzecich mają być 
wymienione na nowe. Dach dzisiejszy i pod­
murowania arkad należałoby bezwzględnie 
zatrzymać.

Kons. H e n d e l  zwrócił uwagę na orze­
czenie budownictwa miejskiego, że dach dzi­
siejszy, pomijając niebezpieczeństwo w razie 
pożaru, ze względu na stan materyału drze­
wnego, wymaga nowych wiązań.

Kons. S t r y j e ń s k i  bronił zdania, że
pierwotna architektura krużganków powinna
być odsłonięta, a po usunięciu podmurowań
nowszych zgadza się na wzmocnienie kolumn
i arkad, lecz zasadę nietykania tego, co za-
cbowanem bvó może. ą nawet zachowania 
starego materyału chciałby wiaziec przy ie_n
zastosowaną w najdalszych granicach możli­
wości.

Kons. O d r z y w o l s k i  również wyraził 
przekonanie, że należy przez usunięcie ob­
murowań arkad dążyć do przywrócenia kruż­
ganków do stanu i wyglądo, jaki miały w 
XVI. w. Niewątpliwie też da się to osią­
gnąć.

Rozwinęła się następnie długa i nie­
zmiernie zajmująca dyskusya co do zasad, 
jakich należy się trzymać przy konserwacyi 
zabytków wogóle, a Wawelu w szczególno­
ści. Poczynione uwagi zreasumował przewo­
dniczący, podtrzymując zasadnicze życzenia 
Grona co do dachu i krużganków, a podzię­
kowawszy generalnemu konserwatorowi za
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Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.
POWIEŚĆ.

II.
(Ciąg dalszy).

Wyciągnęła doń rękę. On zerwał się z 
krzesła pospiesznie i k łaniał niezręcznie, z 
przesadą — nachylając się nadmiernie. P o ­
daną rękę dotknął końcami palców, jakby w 
obawie, że śmiały szeroki uścisk dłoni byłby 
dlań zaszczytem zbyt wielkim, którego niby 
zbyt wielkiego ciężaru na barki przyjąć nie 
jest w możności.

A  był to człowiek o barkach atlety.
— Pan nam jeszcze co zagra?
Na migi i monosylabami wymawiał się, 

że jest zbyt wyczerpany. Istotnie był bardzo 
blady i drżał na całem ciele.

Nie mogę.... na razie.... tak.... potem....
Wyraźne wzruszenie, jakie malowało 

tw arzy, wyczerpanie, jakie czuć 
w^półczucie° atletycznej Postawie> wywołuje

Otoczono go kołem.
— Co za uczucie, co za sen ty m e n t!
— Jaka głębokość tonu!
— Jaka technika, jaka biegłość !
—• Olbrzym zmożony !

Muzyk jest bohaterem chwili....
Muzyka ma moc czarowną działania 

bezpośredniego, jest ona sztuką najczystszą, 
najbardziej absolutną. Niema tu tej mate- 
ryalnej strony rzemiosła, ‘którego gdziein­
dziej wymaga forma realizacyi estetycznej. 
Ale też wpływ jej jest ograniczony w czasie. 
Kiedy ze sceny padnie w tłum słowo pełne 
treści — słowo żywe, jędrne, rzeczywiste....

Drgnął. W rojeniach o przyszłam zwy­
cięstwie nad tłumami nie spostrzegł, że z 
kolei ku niemu teraz przypłynęła powiewna 
panna Laura i podawała rękę na powitanie.

— Wszedł pan w czasie koncertu — 
tłumaczyła.

Jak  człowiek, który wpatrywał się długo 
w głęboko aksamitne mroki nocne, wcho­
dząc nagle do rzęsiście oświetlonych salo­
nów zostaje olśniony zbyt silnym blaskiem, 
mruga więc zabawnie powiekami, tak Andrzej 
wykonywał jakieś ruchy niezborne, olśniony 
nieoczekiwanem zbliżeniem się panny Laury. 
Uścisnął wyciągniętą ku sobie rękę, ale uści­
snął ją  w sposób równie niezręczny, jak to 
przed chwilą uczynił muzyk, którego też 
z całą surowością osądził.

Musiał być śmieszny!
Naprzeciwko wzdłuż ściany wyciągnął 

się sznur panów, połyskujących świetnymi 
gorsami koszul. Stoją sztywni, niemi, z iro­
nicznym uśmiechem na ustach.

Oczy tych wszystkich panów zwrócone 
są ku niemu. Czuje na sobie spojrzenia zi­
mne, szydercze.

Niewątpliwie patrzą na niego z pewną 
dozą lekceważenia. Zresztą jest to całkiem 
naturalne. Tak było zawsze w tym świecie, 
ale dotychczas nic sobie z tego nie robił,

miał bowiem w wewnętrznem przeświadcze­
niu o własnej wyższości tak niesłychaną po­
gardę dla wszystkiego, że nie liczył się z ża­
dnymi względami.

Wogóle Andrzej odznaczał się zgoła 
wyjątkowo abnegaeyą — tak istotnie szcze- 
gólniejszem lekceważeniem form konwenansu 
towarzyskiego, że przybierało to czasem cha­
rakter brutalnej zadzierzystośei. Zwłaszcza 
w czasie jego karyery nauczycielskiej, kiedy 
zjeżdżał na wysoką pensyę do jakiegoś ma­
gnackiego domu, w grubych butach^ trochę 
obdarty i zaszargany, nonszalancya jego by­
wała przedmiotem bardzo zabawnych kolizyj.

Wynikało to w pewnej mierze z przy­
wiezionych z głębi Rossyi teoryj nihilizmu 
obyczajowego, ale głównie z motywów, tkwią­
cych najrdzenniej w podłożu uezuciowem, 
którego zasadniczym tonem była pycha — 
bezbrzeżna szatańska pycha niezłomnej wiary 
w swoje wartości moralne i artystyczne.

Jeden z panów mierzy go okiem ze 
szczególniejszym uporem.

Jestto mężczyzna wysoki, o rysach su­
chych, regularnych, prawie pięknych w czy­
stości załamujących się ostro linij — męż­
czyzna nieokreślonego wieku, gdyż gładka, 
s tarannie wygolona twarz, zwłaszcza widzia­
na z pewnego oddalenia, nie pozwalała do­
myślać się licznych przeżyć, które niezatar­
tymi hieroglifami znaczą zazwyczaj lica lu­
dzi innych.

Twarze podobne znał z portretów an­
gielskich lordów — mężów stanu.

Może mieć lat dwadzieścia pięć, lub 
pięćdziesiąt. Matowa, nieco zwiędła płeć je ­
go, każe przypuszczać, że pozbył się już pu­
chów pierwszej świeżości, ale oczy patrzą

żywo, jak u młodzieńca, a i w postawie za­
chował smukłość i wdzięk efeba.

Kruczo-czarne włosy, rozczesane gładko 
na boku, lśnią, jak metal połyskami jarzą­
cych się dokoła świateł. Jest  wprost impo­
nujący ze swoim doskonałym chłodem i o- 
limpijskim spokojem. Jest  ogromnie wytwor­
ny z tą twarzą bez zarostu, wygoloną tak 
czysto, tak porządnie, z tą cerą równą bez 
jednej podejrzanej plamy; jest nieskończenie 
poprawny w swoich nieposzlakowanie ele­
ganckich, bez zarzutu skrojonych, szatach.

W lustrze tuż po za anglezowanym je ­
gomościem, Andrzej widzi odbicie swojej 
własnej postaci. Jakże odmienna jest od oto­
czenia !

Jasna  jego broda, och, bynajmniej nie 
nazbyt troskliwie utrzymana, strzępi się ko­
ło twarzy nierównemi kępami, przytem stra­
szliwie jest nierówna w kolorze, cała w pla­
mach o jakiejś brudno-żółtej tonacyi.

Nie zwracał dotąd uwagi na tę swo­
bodną fantastyczność swego zarostu.

Uchodził przecież zawsze za bardzo 
przystojnego chłopca, a Julia pieściła się 
jego jedwabistą, złotą brodą; teraz go razi 
jej kształt niepoprawny i kolor nierówny.

— Tu musi być wszystko równe, po­
rządne, grzeczne.... estetyczne. Wszędzie po­
trzebny jest pewien styl, pewna całość har­
monijna.... Przy białym krawacie, fraku! 
Stanowczo oni tam w swojej kompanii za 
daleko idą w abnegacyi. Należało przystrzydz, 
wyrównać brodę. Nieznośne maniery!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przybycie, podniósł konieczność ciągłego i 
częstego porozumiewania się Komisyi cen­
tralnej z Gronem.

Na posiedzeniach w dniach 14 i 21 lip- 
ca po szczegółowej dyskusyi, uchwaliło Gro­
no swój dawniejszy memoryał w sprawie re- 
stauracyi Zamku, przesłany dotąd tylko czyn­
nikom decydującym, ogłosić publicznie.

Osnowę jego podamy w następnym nu­
merze naszego pisma.

Sprawy sejmowe.
(S ta tys tyka  prac sejmowych w ubiegłej sesyi).

□  Po odroczeniu sesyi sejmowej wy­
pada dorzucić kilka cyfer, rejestrujących prace 
Sejmu.

Ostatnia sesya sejmowa była bardzo 
długą, trwała bowiem od 15 września do 5 
listopada włącznie, a zatem 52 dni.

Wydział krajowy wniósł do Izby 264 
przedłożeń, nadto wpłynęła z inicyatywy po­
selskiej 220 wniosków.

Od początku ery autonomicznej nie było 
sesyi sejmowej, na której wniesionoby tak 
znaczną ilość wniosków poselskich. Z wnio­
sków tych 40 nie przyszło nawet do pierw­
szego czytania i motywowania. Niemal przez 
cały tydzień umieszczane one były na po­
rządku dziennym każdego posiedzenia, ale z 
reguły odpadały z powodu, że poprzedzały 
je ważniejsze przedłożenia komisyjne, które 
wywoływały dłuższą dyskusyę. Gdy zaś przy­
szła rozprawa budżetowa generalna i szcze­
gółowa, wszystkie niezałatwione wnioski mu­
siały pójść w chwilową odstawkę. W chwilo­
wą, tylko gdyż w następstwie odroczenia sesyi 
sejmowej, przyjdą one do pierwszego czyta­
nia w Izbie po ponowDem zwołaniu Sejmu.

Oharakterystycznem jest, że już w po­
łowie ubiegłej sesyi sejmowej, kancelarya 
sejmowa tak była zawalona drukami wnio­
sków, iż nie było już miejsca na istnieją­
cych półkach. Musiano jednej nocy zarekwi­
rować stolarza z kilkoma pomocnikami i ci 
na  gwałt dorabiali nowe kondygnacye półek 
dla pomieszczenia na nich całej masy d ru­
kowanej „inicyatywy poselskiej “ .

Z przedłożeń Wydziału krajowego prócz 
całego szeregu ważniejszych sprawozdań ad ­
ministracyjnej natury, załatwił Sejm kilka 
ważniejszych ustaw, mających poważniejsze 
znaczenie. Na pierwszem mieiscu wypada wy­
mienić obszerną ustawę łowiecką, kióra dzięki 
kompromisowi wszystkich stronnictw została 
po męczącej pracy w komisyi i subkomitecie, 
uchwaloną.

„Wielki Kraków" uchwalony przez Sejm 
ma nietylko dla samego Krakowa, ale i dla 
całego kraju doniosłe znaczenie. Podniesiono

też tę okoliczność podczas rozpraw w pełnej 
Izbie. Uchwalono d a le j : zmianę ustawy o 
wynagrodzenie za udzielanie nauki religii w 
szkołach ludowych; ustawę o utworzeniu no­
wej gminy „Krynica zdrój"; kilka ustaw me­
lioracyjnych ; zmianę §§ 41 i 87 kraj. usta­
wy w odnej; ustawę normującą płace emery­
talne lekarzy okręgowych; zmianę ustaw bu­
downiczych dla miast Lwowa i Krakowa, o- 
raz dla w s i ; ustawę o poborze dodatku kra­
jowego od wina; zmianę statutu miasta Lwo­
wa; ustawę o gwarancyi kraju dla 4 milio­
nowej pożyczki miasta Lwowa na budowę 
kolei elektrycznych i elektrowni miejskiej.

Z inicyatywy poselskiej uchwalono t. zw. 
„lex Sala", t. j. zmianę statutu krajowego 
przez bliższe określenia, które sprawy kul­
tury krajowej należą do kompetencyi Sejmu. 
Jeśli się w końcu zważy, że Sejm miał do 
załatwienia dwa budżety i że dysknsya bu­
dżetowa, jaka w Sejmie się rozwinęła, doty­
kała niemal wszystkich działów adtninistra- 
cyi krajowej, — nie można zaprzeczyć, że 
ubiegła sesya poszczycić się może wielką 
pracowitością.

Przedłożeń rządowych było tylko 2, z 
których preliminarze i zamknięcia rachunków 
funduszów propinacyjnych zostały przez Sejm 
załatwione; natomiast przedłożenie z ustawą 
o ochronie ptaków dla uprawy ziemi poży­
tecznych i innych ogólnie pożytecznych zwie­
rząt, nie zostało przez komisyę załatwione.

Posiedzeń sejmowych było ogółem 46, 
z tego 11 wieczornych. Najdłuższe było posie­
dzenie wieczorne w ostatnim tygodniu, które 
trwało 6 i pół godzin; kilka posiedzeń trw a­
ło po 5 godzin z g ó r ą ; trzy tylko posiedzenia 
trwało po półtora godziny.

O g ó ł e m  o b r a d o w a ł  S e j m l S S g c -  
d z i n  i 40 m i n u t  w c i ą g u  c a ł e j  s w e j  
s e s y i .

A w ais listonaflowy w  c. i L  am ii.
(III.) Rotm istrzam i I. klasy zamiano­

wani rotmistrze II. klasy : Franciszek W ań­
ka 4 p. uł., Karol Swoboda 8 p. uł., Chry- 
styan Winkelmann z 5 p. uł. przy 10 drag., 
Ludwik Liibbe 10 p. huz., Ryszard Kumar 
z 6 p. drag. przy 2 p. drag., Robert Spa- 
lek_8 p. drag., Eugeniusz Fransecky 9 p. 
drag.

Rotm istrzam i II . klasy zamianowani 
porucznicy: Oskar W awra z 10 p. drag. przy 
i  p. drag., Ziol.tan Szelenyi 13 p. huz., Woj­
ciech Keczer 10 p. huz., Ryszard Winger 9 
p. drag., Karol Storck 1 p. uł., Hugo Klein 
12 p. drag., Paweł Hevin 10 p. drag., Ru­
dolf Brudniak 6 p. uł., J an  S!avik z 13 p. 
uł. przy 9 p. drag., Henryk br. Schrot 10 
p. drag.

Porucznikam i zamianowani podporu­
cznicy : Leopold hr. Hardegg 10 p. drag., 
Stanisław Pomiankowski 11 p. drag., Elizar 
Seutter z 13 p. huz. przy 6 p. drag., Rudolf 
Witte 2 p. drag.

Podporucznikam i zamianowani kade­
ci zastępcy oficerów: Antoni Sander 12 p. 
drag., Karol Norman 8 p. drag., Bruno Jel- 
linek 14 p. drag., Józef Fafek 14 p. drag.

K apitanam i I. klasy zamianowani ka­
pitanowie II. klasy: Edmund Słonecki 33 p. 
art. poi., Władysław Jung  1 p. art. poi., 
Ludwik Monne 32 p. art. poi., Robert Krimm 
30 p. art. poi., Artur Nowakowski 27 p. 
art. poi.

Kapitanami II . klasy zamianowani 
porucznicy: Leon Schuderła z 25 p. art. poi. 
przy 30 p. art. poi., Fryderyk Funk z 5 p. 
haubic poi. przy 29 p. art. poi., Feliks Bam- 
bergerj 11 p. haubic poi., Jerzy E rler  30 p. 
art. poi., Franciszek Thiel z 14 p. haubic 
poi. przy 1 p. art. poi., Otto Heidrich 11 
dyw. art. konnej, Wiktor Jandl z i p .  hau­
bic poi. przy 41 p. art. poi., Ryszard Fren- 
del 10 p. haubic poi., Bronisław Rześniowie- 
cki z 11 p. haubic poi. przy 32 p. art. poi., 
Karol Ubczaker 13 p. art. poi.

Porucznikam i zamianowani podpo­
rucznicy : Wiktor Imhof 29 p. art. poi., 
Józef Rettenbacher 33 p. art. poi., Juliusz 
Hauck 29 p. art. poi., Hubert Rasl 31 p. art. 
poi., Augustyn Kucharz 33 p. art. poi., Ka­
rol Haysen 33 p. art. poi., Maksymilian 
Freissler 1 p. art. poi., Walter Foerster 2 
p. art. poi., Rudolf Seidl 11 p. haubic poi.

Podporucznikam i zamianowani kade­
ci zastępcy oficerów: Rudolf Sauer 29 p. art. 
poln., Alfred Zwehl 2 p. art. poln., Bolesław 
Kodlewicz 28 p. art. poln., Ferdynand Pal- 
lausch 31 p. art. poln., Leon Kusak 29 p. 
art. poln., Józef Kneisd 10 p. haubic poln., 
Oskar Kempny 32 p. art. poln., Jarosław 
Burget 33 p. art. poln., Karol Houdek 28 p. 
art. poln., Wacław Pokorny z 24 p. art. poln. 
przy 33 p. art. poln., Ludwik Keizar 30 p. 
art. poln., Wiktor Ilónigschmid 1 p. art. poln., 
Włodzimierz hr. Romer 10 dyw. art. konnej, 
Antoni Burgermeister 29 p. art. poln., .Ry­
szard Hubner 11 p. haubic poln.

Kapitanam i I. k l. zamianowani kapi­
tanowie II. kl.: Karol Raab 2 p. art. fort., 
Adolf Engel 3 p. art. fort., Kamil Kropaćek 
3 p. art. fort.

K apitanam i I I . k l. zamianowani po­
rucznicy: Oskar Friedrich, Sylwester Stauber, 
Aloizy Klar 3 p. art. fort.. Rudolf Steidl 2 
p. art. fort.

Podporucznikam i zamianowani kade­
ci zastępcy oficerów: Leon Hele 2 p. art. 
fort., Leopold Puschmann 2 p. art. fort., A l­
fred Roleder 3 p. art. fort., Emil Ililbert, 
Jerzy Brunner i August Scheichenbauer 3 
p. art. fort., WTilhelm Bradel z 3 p. art. fort.

przy 3 bat. art. fort.. Ryszard Riecken 3 p. 
art. fort.

Kapitanami II . kl. zamianowani po­
rucznicy: Jan  Bierzecki 4 p. trenu, Józef Ba- 
bor z 3 p. przy 1 p. trenu.

P o r u c z n ik a m i  zamianowani podporu­
cznicy: Jan  Luksch 15 dyw. trenu, Rudolf 
Nochvilla z 3 przy 1 p. trenu, Reinhold 
Kurz 15 dyw. trenu, Henryk Yodslek i Otto- 
kar Yojta 3 p. trenu, Teodor HouSka 3 p. 
trenu.

Podporucznikam i zamianowani kade­
ci zastępcy oficerów: Karol Deworetzky 3 p. 
trenu, Ja n  Beutler 3 p. trenu, Rudolf Swo­
boda z 3 przy 2 p.  trenu, Albert Lechner 3 
p. trenu.

Podporucznikam i zamianowani w s a -  
n i t  e t a c h  kadeci zastępcy oficerów: Henryk 
Kubićek 15 oddział, F ryderyk Pekarek 3 
oddział.

W s t a n i e  a r m i i  zamianowany ka­
pitanem I. kl. kapitan II. kl. Teodor hr. 
Zech.

W k o r p u s i e  o f i c e r ó w  p r o w i a n ­
t o w y c h  zamianowani podporucznikami-ofi- 
eerami prowiantowymi zastępcy oficerów pro­
wiantowych: Franciszek Rossler 10 p. haubic 
poln., Fransiszek Najzarek 28 p. art. poln., 
Hugo Hein 2 p. art. poln., Józef Teinitzer 
10 p. huz.', Ignacy Matwiński 80 p. p. i J a ­
cek Kamiński 30 bat. strzlc. poln.

W k o r p u s i e  w o j s k o w e j  p o l i c y i  
zamianowany kapitanem II. klasy porucznik 
Feliks Misiągiewicz w oddziale w Krakowie.

W  r e z e r w i e  zamianowani kapitana­
mi II. klasy porucznicy: Ryszard Reymaon 
95 pp., Eugeniusz Miernik 45 pp.; poruczni­
kami podporucznicy: Mieczysław Kohlber- 
ger 80 pp., Franciszek Hodina 93 pp.; pod­
porucznikami : kadet zastępca oficera F ra n ­
ciszek Binar 24 pp. i rezerwowy podoficer 
Włodzimierz Lekki 56 pp.; rotmistrzami II. 
klasy porucznicy: Konstanty bar. F iedler 12 
p. drag. i Aleksander bar. Lago 8 p. drag.; 
porucznikiem, podporucznik Ferdynand bar. 
Mensskengen 14 p. drag.; porucznikiem, pod­
porucznik Ryszard Spernoga 36 p. art. poln.; 
porucznikiem, podporucznik Franciszek Rot­
ter 2 p. art. fort., Edward Stocker 3 p. art. 
fort.; rotmistrzem, porucznik Karol Geissler 
3 p. trenu; porucznikami podporucznicy: Ry­
szard Bobbe i Ferdynand Wolf 3 p. trenu.

(G. d. n.).

(Program prac Dumy. — Stachowicz o sprawne 
polskiej. — Zapędy reakcyjne).

Prezydent ministrów p r z e d ł o ż y ł  
D u m i e  p r o g r a m  p r a c  D u m y  na naj­
bliższą sesyę, ułożony według życzeń rządu.
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
P A N I E N K I .

Z francuskiego.

XVI. 
(Ciąg dalszy).

— Nie, niema nikogo — rzekła Annie. — 
Słuchaj pan. Ja  widzę za pana. Oto co jest. 
Pana  i Gabryelę bardzo lubię. Jesteśmy 
wszystko troje — na szczęście! — bardzo bo­
gaci. Otóż, siostra pana i ja, bierzemy so­
bie za mężów ludzi biednych. Proszę iść 
w nasze ślady. Przynajmniej, będzie pan pe­
wny, że znajdzie w tym niedostatku coś l e ­
pszego niż może dać bogactwo!.. Tak, do­
ktorze,_ oto jest najlepsze lekarstwo.

Żółta suknia Heleny ukazała się na 
brzegu warzywnego ogrodu. Annie dod a ła :

— Dobrze pan wńdział! Lekarstwo nie 
było daleko.,.

Szli dalej w milczeniu. Piotr  życzył so­
bie być o sto mil. A przecież, za żadne skar­
by świata nie byłby się wyrzekł tej chwili. 
Helena zbliżała się spokojnym swoim kro­
kiem.

— Dzień dobry, Helenko! — wołała 
Annie zdaleka.

Helena poczekała aż będzie zupełnie 
blizko i w tedy  odpowiedziała serdecznie :

— Dzień dobry, Annie.
I zwracając się do P io t r a :
— Masz mi coś do powiedzenia?
Jakby przepaść przed nim się otworzy­

ła. Zdjęty był przerażeniem i wewnętrzną 
radością.

— Ja?...
— Twoja siostra mi mówiła... — rze­

kła zdziwiona.
— Gabryela?
— Ozy widział kto coś podobnego! — 

zawołała Annie. — Jak  to miłość umie ro­

dzić pomysły... Muszę ją  pocałować za to... 
Do widzenia.

X V II . '
Zostali sami i spojrzeli na siebie.
Pragnęliby uciee, tak wielkie było ich 

zakłopotanie, ale nieprzemożony magnes trzy­
mał ich jedno obok drugiego. Helena pier­
wsza się opanowała. Rzekła z prostotą:

— Stanowczo, nic nie rozumiem. A ty ?
Piotrowi twarz się zmieniła. Nic więc

nie przeczuwała? Nie chciała nic wiedzieć?...
Zdecydował się. To już było nadto 

śmieszne !
— Ja  się domyślam.
— W takim razie, wytłumacz się....
Pełna niepokoju, poddawała się nadziei.

Od trzech miesięcy, od czasu, jak przejrzała, 
tak często się zastanawiała....  Dawniej, gdy 
była jeszcze pod wrażeniem uroku jakóba, 
myliła się co do uczuć, jakiemi natchnęła 
Piotra, i których sama doznawała dla niego. 
Sądziła, że jest  to prosta przyjaźń, głęboka, 
ale bez żadnej domieszki. Następnie, gdy zro­
zumiała prawdziwy charakter Jakóba, jego 
lekkomyślność, niestałość, skoro się oswobo­
dziła w ów pamiętny wieczór balowy, mogła 
się zastanawiać, robić porównanie.... Oczy jej, 
których jedyny obraz już nie hypnotyzował, 
otwarły się na rzeczywistość.... Jakże mogła 
tak grubo się pomylić? Przecież to Piotr, 
a nie Jakób ją  kochał.... To, co brała za przy­
jaźń duchową, za braterską serdeczność — 
gdyż sama innych uczuć nie doznawała — 
to był ze strony Piotra gorący i nieśmiały 
dowód przywiązania, które, niezdając sobie 
sprawy z początku, zwolna opanowało całą 
jego istotę....

Od tej pory Helena z dumą, z wdzię­
cznością zakosztowała radości, że jest, ubó­
stwiana w cichości przez kogoś, którego każdy 
przy pierwszem zbliżeniu musiał uznać za 
człowieka z wyższym umysłem. Potem zwolna, 
w miarę, jak działał na  nią ten wpływ po­
tężny, dostrzegała w nim coraz więcej inte- 
ligencyi, zalet, widziała jego naturę pełną 
poświęcenia, stałości, uosobionej dobroci.... 
On to był bez zaprzeczenia wymarzonym przy­
jacielem, towarzyszem, na którego ramieniu

oprzeć się można bezpiecznie z całą pewno­
ścią, że się dojdzie razem, duszą i sercem, 
aż do końca!... Marzyła z rozkoszą, z dumą 
nawet, że mogłaby dzielić jego prace, stać 
się użyteczną....

Kochała w nim wszystko, jego rezerwę 
wobec niej i innych, jego dystynkcyę i ów 
przebłysk duszy, wobec której powierzcho­
wna jego brzydota znikała. Helena widziała 
go pięknym.... Wszystko to burzyło się w 
niej w tej chwili z siłą wichru. Bez wątpie­
nia, że nieraz sobie myślała, iż pobyt jej w 
domu Savenayów, skoro Gabryela rozpocznie 
nowe życie, niema racyi bytu.... Gdyż owo 
marzenie związku dla niej samej było tak nie­
pewne, dalekie!... Czy zasługiwała na takie 
szczęście, na taki świetny los ?... Ale nie są­
dziła, aby to jej odejście miało być tak pręd­
kie, a przedewszystkiem nie spodziewała się, 
że rozstrzygnięcie kwestyi pomiędzy nią a 
Piotrem było tak bliskie.

Wszystko się chwiało, coraz ciemniej­
sze, w pomięszaniu i niepewności. Jedyny 
stały  punkt którego się czepiała, jak 
kotwicy zbaw ienia : czekać aż P iotr  przemó­
wi, narzuci swoją wolę!... I to nie przez wy­
rachowanie, ale przez poczucie najwyższego 
poszanowania i z powodu całkiem słusznej 
dumy ze swojej miłości.

P iotr  zaczął znowu z przym usem :
— Przyznaj sama, że byłoby niestoso­

wnie z mojej strony upierać się, że zrozu­
miałem wtedy, gdy ty nie zrozumiałaś....

— Oto skrupuł bardzo podobny do 
ciebie !

— W czem?
— W tern, że niewiadomo co właściwie 

w nim się mieści! Ozy podejrzliwa miłość 
wtasna.... Czy delikatność....

Ogień spojrzenia błysnął z po za szkieł.
— Może jedno i drugie razem.
— A więc, pozwól mi sobie powie­

dzieć — może nie długo już będę miała do 
tego sposobność — jak bardzo "jestem ci 
wdzięczna za jedną z tych rzeczy.... i jak bar­
dzo byłoby mi przykro, gdybyś w dalszym 
ciągu cierpiał z powodu drugiej....

On wyrzekł z pokorą po upływie se­
kundy :

— Nie jestem godzien twojej uwagi,

ponieważ nie umiałem się ukryć z mojem 
cierpieniem.

Ją  to rozrzewniło.
— Piotrze, od dawna już czekam na 

te chwilę. Było koniecznie potrzeba, abyśmy 
raz porządnie, uczciwie się rozmówili; pora 
stosowna nadeszła.

— Niech będzie, jak chcesz.
— Twoja siostra, wkrótce zostanie żo­

ną. Gdzieby nie założyła swoje domowe ogni­
sko, ja  ten dom opuścić musze... Wiedziałeś 
o tem ?

On rzekł smutnie.
— Wiem.
Zawahała się.
— Chcę, powinnam, zanim opuszczę 

ten dom, który wasza serdeczna przyjaźń u- 
czyniła jakby moim własnym...

— Własnym!...
— Słowem, nie mogę odejść, pozosta­

wiając za sobą choćby najlżejszy cień niepo­
rozumienia. Byłoby to niezasłużenie dla cie­
bie, który okazywałeś się zawsze tak p e ł­
nym serdecznych, braterskich względów.,. I 
byłoby niewdzięcznością z mojej strony!

On zauważył z goryczą:
. — Podziwiam, z jaką swobodą i ła t ­

wością zabierasz się już do zlikwidowania 
twojego odjazdu od nas... W tern się przeja­
wia cały twój zmysł metody... A jednak prze­
cież posiadasz serce!

— Ironia? Do czego to wszystko? To 
broń niestosowna, obosieczna. Porozumiejmy 
s<ę lepiej z odrobiną szczerości, za pomocą 
zwykłych wyrazów.

— Człowiek staje się złośliwy, gdy 
c ie rp i!

— Widzę wybornie, że twoje cierpie­
nie odemnie zależy...

Jeszcze się wahała. Potrzeba męczenia 
się, obawa, że nie znajdą się takimi, jakimi 
pragnęliby się widzieć patrząc sobie prosto 
w oczy, zdjęła ich na nowo. Fatalność jakaś 
wymagała, aby zarobili na swoje szczęście. 
Żadna rzecz wielka, potężna, nie rodzi się 
bez walki i bez bolu.

(Dokończenie nastąpi).
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Obszerne pismo prezesa gabinetu uzasadnia 
szczegółowo poglądy rządu na program prac 
Dumy w obecnej sesyi. Zdaniem rządu na­
przód na porządek dzienny powinny być wy­
sunięte projekty prawa, regulujące życie 
miejscowe, a przedewszystkiem wmłost i wieś. 
Projekty o zarządzie, wołostnym i wiejskim 
będą wniesione niezwłocznie, rozważanie ich 
powinno poprzedzić ostateczne opracowanie 
przez rząd projektu reformy zarządu powia­
towego i gubernialnego.

Eealne znaczenie na prowincji mieć 
będzie jak najszybsze rozpatrzenie projektów 
ustaw o prawie załatwienia wieczystego czyn­
szowego władania w miastach i miastecz­
kach, które to projekty rząd opracował z ini- 
cyatywy Dumy państwowej. Niemniej potrze­
bne jest jak najprędsze roztrząśnięcie proje­
któw praw o opłatach na rzecz miast od to 
warów, przywożonych i wywożonych przez 
koleje.

Z liczby projektów praw, regulujących 
życie miejscowe, rząd zajęty jest jak naj- 
szybszem wniesieniem projektów praw o 
zmienienie miast w oddzielne jednostki ziem­
skie i o w p r o w a d z e n i u  s a m o r z ą d u  
w m i a s t a c h  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
s k i  e m.  Rząd ma nadzieję, że stopniowe u- 
spokojenie tego kraju da możność wprowa­
dzenia w ślad za tern także i n s t y t u c y j  
z i e m s k i c h .

Rząd zajęty jest także przygotowaniem 
projektu p r z e m i a n y  w o d d z i e l n ą  g u ­
b e r n i ę  c z ę ś c i  g u h e r n i i  l u b e l s k i e j  
i s i e d l e c k i e j  i oddania jej pod władzę 
generał gubernatorstwa kijowskiego.

W dziedzinie życia kulturalnego kraju, 
rząd wysuwa naprzód projekt prawa autor­
skiego, ustawę Politechniki dońskiej i jak 
najrychlejsze wniesienie niewykończonego je 
szcze projektu prawa o p r a s i e  i n o w e j  
n s t a w y  u n i w e r s y t e c k i e j .

Ponieważ te wszystkie projekty są po­
łączone z nowymi wydatkami, rząd prosi 
Dumę o jak najrychlejsze rozważenie wnio­
sków ministerstwa skarbu co do powiększę 
nia istniejących lub wprowadzenia nowych 
podatków. Zdaniem rządu, niezwłoczne roz­
patrzenie przez Dumę tych projektów ustaw 
niewątpliwie odbije się na istotnych stro­
nach życia narodowego i przyczyni się do 
szybszego przywrócenia jego biegu normal­
nego.

*

Goniec W ileński ogłasza r o z m o w ę  
k o r e s p o n d e n t a  p e t e r s b u r s k i e g o  
tego pisma, p. H. R. (Henryka Radziszew­
skiego) z wybitnym działaczem i publicystą 
rossyjskim, p. Aleksandrem S t a c h o w i ­
c z e m .

Wśród rozmowy tej Stachowicz powie­
dział, że „jest gorącym i szczerym polonofi- 
lem, że pragnie, by sprawa polska tak się 
nareszcie uregulowała, ażeby uczciwi Ros- 
syanie wstydzić się, ani rumienić nie potrze­
bowali".

Dalej Stachowicz przeszedł do następstw 
konferencyi praskiej i m ówił: „Konfereneya 
praska pozostawiła daleko głębsze wspomnie­
nia i wrażenia, niżby się to nawet wydawać 
mogło. Wielu ludzi zmieniło swoje poglądy. 
Są Polakom dziś życzliwi i Krassowskij i Gi 
życkij, a Bobrinskij, który, jak pan wie, w 
Dumie jest bardzo słuchany, głośno i ciągle 
domaga się uregulowania sprawy polskiej 
Myślę, że zdobyliście 8 — 9 popleczników i to 
nie wśród „kadetów", których dziś Duma nie 
słucha, ale właśnie śród tych, którzy na Du 
mę wpływ mają. Co do mnie, nie wątpię, że 
jeszcze podczas tej sesyi Dumy państwowej, 
powinna sprawa polska otrzymać od Dumy 
rezolucyę ogóiDą przychylną, zwłaszcza w za­
kresie sprawy szkolnej. W przeciwnym razie 
szkodaby było zachodów poniesionych i tru 
dów, a nawet ofiar z temperamentów i zro 
zumiałych sympatyj. Szkoda tylko, że jeste 
śmy tak mało informowani.

— Jak  to pan rozumie ? — zapytał ko 
respondent.

— Na niecne napaści panów Aleksie- 
jewów, byłoby lepiej, gdyby odpowiadał Ros 
syanin. Miałoby to większy walor j posłuch 
w Dumie. Ale taki pan Aleksiejew czyta 
wszystkie dzienniki i świstki polskie. Wy 
strzyga sobie z nich co chce,_ układa jak chce, 
a potem posiłkuje się tem, jako materyałem 
rzeczowym. My zaś polskich dzienników nie 
czytamy, byłoby więc arcypożyteczne, gdyby 
powstać mogło biuro takie, w któremby mo 
żna było zawsze znaleźć materyały i dowody 
Posunęłoby to sprawę ogromnie.

— Zapewne. Ależ ręce opadają — prze­
rwał korespondent — wobec tak rozpaczli 
wych w ie śc i!

— Nie ze strony społeczeństwa są one, 
ale ze strony rządu. A nie traeę nadziei, że 
podobnie, jak  w sprawne polityki międzyna­
rodowej udało się opinii publicznej odnieść 
zwycięstwo, tak samo będzie i tutaj".

Wszystkim biskupom w dyecezyach 
Królestwa Polskiego rozesłano okólniki ge-
nerał-gubem atora  warszawskiego Skałłona w
sprawie u ż y w a n i a  j ę z y  k a 6r 0 s s y j s k i e 
g o  w a k t a c h  s t a n u  c y w i l n e g o  i w

o r e s p o n d e n c y i  d u c h o w i e ń s t w a  p a- 
a f i a l n e g o .  Pomieszczono tam napomnie­

n i e ,  aby duchowieństwo przestrzegało litery 
prawa i trzymało się w zakresie odnośnej 
uchwały Rady ministrów z d. 29 listopada 
1906, która ustanawia następujące przepisy:

1. Wszystkie czynności kancelaryjne, w 
instytucyaeh kościelnych rzymsko-katolickich 
w guberniach Królestwa Polskiego, z wyjąt­
kiem protokołów zebrań parafialnych, oraz 
stosunków duchownych i instytucyj rzymsko­
katolickich pomiędzy sobą — oraz w sto­
sunkach z instytucyami państwowemi i oso­
bami urzędowemi, prowadzone są w jeżyku 
rossyjskim, z wyjątkiem tych tylko wypad­
ków, kiedy, na zasadzie przepisów prawa 
kanonicznego, wymagany jest język łaciński.

2. Stosunki osób duchownych i insty­
tucyj kościelnych w guberniach Królestwa 
Polskiego z ludnością miejscową prowadzone 
są w ięzyku rossyjskim, na życzenie jednak 
proszących, do oryginalnych dokumentów, 
wydawanych przez duchownych i insty tucje  
w języku rossyjskim, może być dołączone 
odpowiednie tłumaczenie na język lub na­
rzecze miejscowe.

3. W stosunkach ludności z ducho­
wnymi rzymsko-katolickimi i instytucyami ko- 
śeielnemi w Królestwie Polskiem, używany 
ma być język państwowy — a w razie nie 
posiadania tegoż przez petentów — język 
lub narzecze miejscowe.

Okólnik zwraca się przeciwko ustalo­
nemu już w wielu parafiach używaniu języ­
ka polskiego przez duchowieństwo w czyn­
nościach i biurowości, złączonych z pełnie­
niem funkcji księży jako urzędników stanu 
cywilnego.

P o m i ę d z y  e h e ł m s k i e m  b r a ­
c t w e m  p r a w o s ł a w n e m  a p a ź d z i e r -  
n i k o w c a m i  w y n i k ł  z a t a r g  o załago­
dzenie którego energicznie zabiegają działa­
cze cbełmscv. Jak  już notowały pisma stron 
nictwa październikowo,ów, bractwo chełmskie 
podjęło się rozsyłania po Ohełmszczyźnie i 
Podlasiu odezwy ławry Poczajowskiej o ska 
sowanie Dumy. Nie podobało się to paździer­
nikowemu, na których poparcie głównie liczy 
bractwo przy obradach nad wyłączeniem 
Chełmszczyzny. Aby załagodzić ten zatarg, 
bractwo chełmskie na ostatniem posiedzeniu, 
nie mając możności obrać p. Guczkowa, jako 
staroobrzędowca, na honorowego członka 
bractwa, obdarzyło tym tytułem prezesa Du­
my, Chomiakowa.

Synod polecił prawosławnej władzy epar- 
chialnej w Wilnie zebrać dana statystyczne 
o l i c z b i e  o s ó b ,  k t ó r e  o d s t ą p i ł y  o d  
p r a w o s ł a w i a  po wydaniu manifestu o t o ­
lerancji religijnej. Rozporządzenie to ma być 
wywołane zamiarami Synodu poczynienia sta­
rań  o wprowadzenie ograniczeń przy przej­
ściu z prawosławia na inne wyznanie.

Zawikłania bałkańskie.

,Gazeta Lwowska* z dnia 11 listopada 1908

( j± )  Akeya w sprawie zwołania kon­
ferencyi europejskiej dla załatwienia stosun­
ków bałkańskich zewnętrznie prawie zupeł­
nie zeszła z porządku dziennego. Mimo to 
jednak zapewniają w kompetentnych kołach, 
iż plan konferencyi nie został wcale porzu­
cony. Idzie obecnie tylko o porozumienie 
między Rossyą i Austryą co do programu 
konferencyi. Z początku jako pierwszy puukt 
programu proponował p.Izwolski: „dyskusję 
nad aneksyą Bośnii i Hercegowiny". Na ta­
kie sformułowanie Austrya absolutnie się nie 
zgodziła i ewentualnie udziału w konferencyi 
byłaby odmówiła. Obecnie twierdzą, iż p ier­
wszy punkt programu brzmi ogólnikowo: 
Aneksya Bośnii i Hercegowiny. Otóż takie 
brzmienie nie spotkałoby się zapewne z opo- 
zycyą Rządu austryackiego, gdyby na podsta­
wie poprzedniego porozumienia mocarstw u- 
zyskano rękojmie, iż konfereneya nad ane- 
ksyą nie dopuści żadnej dyskusyi, lecz tylko 
wprost przyjmie do wiadomości dokonany 
fakt aaeksyi. O te rękojmie toczą się zape­
wne rokowania, o których wspominał nieda­
wno ogłoszony urzędowy komunikat Agencyi 
północnej, stwierdzając zarazem, iż „roko­
wania ministra Izwolskiego z Austryą mają 
w dalszym ciągu przebieg zupełnie nor­
malny".

Przypuszczają, iż w rokowaniach tych 
zaznacza się wybitnie pośrednictwo Franeyi 
i to w duchn dla Austro - Węgier przyja 
znym. Za przypuszczeniem tem przemawiają 
głosy prasy paryskiej, która wyraża przeko­
nanie, iż wywołane wskutek kwestyj bałkań­
skich naprężenie w położeniu europejskiem 
zostało znacznie osłabione. Według wiado 
mości, jakie odebrano w Paryżu, usposobie­
nie w Petersburgu i Wiedniu cechuje wza­
jem na uprzejmość, a wobec tego nadzieję co 
do przyjścia do skutku konferencyi podzie­
lają obecnie nawet te koła dyplomatyczne, 
które dotąd wyrażały się pod tym względem 
pessymistycznie. Wogóle oświadczenia prasy 
paryskiej odznaczają się pewną życzliwą bez­
stronnością wobec Austro-Węgier, a w szcze­
gólności Tem ps zwalcza zapatrywanie, iż 
Francy a wskutek swojej pośredniczącej akcyi

mogłaby wejść w kolizję ze swoimi sojusz­
nikami i przyjaciółmi. F rancya  — pisze 
wspomniany dziennik — nie ma powodu do 
zajmowania nieprzyjaznego wobec Austryi 
stanowiska. Wprawdzie kwestya bośniacka 
wymaga europejskiej ratyfikacyi, ale prakty­
cznie rzecz biorąc, Austrya wzięła tylko to, 
co faktycznie posiadała, gdy natomiast żąda­
nia Serbii i Czarnogóry pozbawione są wszel­
kiej prawnej podstawy.

Być inoże, że także interwencyi fran ­
cuskiej zawdzięczać należy to, iż przedsta­
wiciele Anglii, Rossyi, Franeyi i Włoch 
zwrócili się wspólnie do rządu serbskiego z 
przyjacielską radą, aby Serbia w interesie 
pokoju unikała wszelkiego kroku, któryby 
mógł pokój ten zaburzyć. Utrzymują, iż po­
dobną radę wywiózł także królewicz serbski 
z Petersburga. Jeden  z poważnych dzienni­
ków odbiera z urzędowego źródła informa- 
cyę, iż królewicz Jerzy podczas swego po­
bytu w Petersburgu mógł się przekonać, że 
rossyjskie koła rządowe są dla Serbii sym­
patycznie usposobione i gotowe byłyby u- 
dzielić jej moralnego poparcia, jeśli Serbia 
nie podejmie żadnych nierozważnych przed­
sięwzięć. List cara do króla Piotra zawiera 
również objawy sympatyj dla południowych 
Słowian, ale „zarazem ostrzeżenie, aby się 
wobec Austro-Węgier zachowywali przyja­
źnie". Zresztą i cytowany powyżej komuni­
kat Agencyi północnej, wydany z powodu 
pobytu królewicza serbskiego w Petersburgu, 
wspomina tylko o sympatyach i moralnem 
poparciu Serbii.

Określone w tym komunikacie stanowi­
sko rządu rossyjskiego, odpowiada obecnemu 
nastrojowi opinii publicznej w Petersburgu. 
Na gorącą depeszę serbskiej Skupezyny, od­
powiedział prezydent Dumy Chmniakow ser- 
decznem podziękowaniem, w którem jednak 
zachęcał do spokoju, a na zgromadzeniu „u- 
miarkowahej prawicy", w którem wzięło 
udział także liczue grono październikowców 
i postępowców, wszyscy mówcy z ks. Trnbe- 
ckim na czele nie szczędzili wyrazów sym- 
patyi dla Serbii, ale zarazem radzili jej, aby 
działała pokojowo. Jeszcze szczerszym jest 
w swoich wynurzeniach p. Mienszykow, któ­
ry w Noworn W rem ieni bez ogródek ogłasza, 
iż Rossya nie ma ani broni, ani armii, ani 
pieniędzy, aby groźbą wojny wymusić na 
Niemczech i Austryi oddanie Bośnii Serbom.

Także i w samym Belgradzie panuje 
już wrażenie, iż podróż ks. Jerzego nie zo­
stała uwieńczona pomyślnym skutkiem. Tem 
się też tłumaczy, iż ks. Jerzy odpowiadając 
na dworcu kolejowym na mowę powitalną 
burmistrza Belgradu, zaznaczył, iż tylko „car 
i lud rossyjski są nam życzliwi", a tem s a ­
mem pośrednio wyraził, iż tej życzliwości 
nie doznał ze strony innych czynników ros­
syjskiego społeczeństwa, a przedewszystkiem 
ze strony rządu Widoczna więc wstrzemię­
źliwość p. Izwolskiego wobec postulatów 
serbskich, musiała bardzo nieprzyjemnie u- 
sposobić młodego królewicza, który bezpo­
średnio po powrocie z Petersburga, jakby 
pod wpływem gorzkiego rozczarowania nie 
zataił przed swoimi współrodakami swego o- 
sobistego wtażenia, iż Europa nie uwzględni 
„praw narodu serbskiego".

H ołdownicze deputacye bośniackie.
Pod przewodnictwem burmistrza Sera- 

jewa, Kulorića, przybyła wczoraj do Wiednia 
deputacya mahometańska z Bośnii i Herce­
gowiny wraz z członkami Rady miejskiej Se- 
rajewa, ogółem 70 osób.

O godzinie 2 po południu przybyła de­
putacya do Zamku, witając pojawienie się 
Monarchy entuzjastycznymi okrzykami „Żi- 
vio 1“

Burmistrz wygłosił do Najj. Pana prze­
mowę, w której dał wyraz hołdu, czci i wier­
ności Muzułmanów Bośnii i Hercegowiny do 
Tronu Habsburgów.

Najj. Pan przyjął przemówienie to bar­
dzo łaskawie.

Następnie o godzinie 2 45 po południu 
przyjęta została deputacya, złożona z 24 człon­
ków Rady miasta Serajewa pod przewodni­
ctwem burmistrza i wiceburmistrza. Na wy­
głoszoną przez burmistrza mowę odpowiedział 
Monarcha w te słowa: „Dziękuję panu panie 
burmistrzu, i Radzie miasta Serajewa za uczu­
cia wierności, lojalności i przywiązania, które 
panowie wyraziliście w imieniu swem wła- 
saem i mieszkańców Serajewa. Przywiązanie 
tego miasta napełniało mnie zawsze wielką 
radością, także i nadal życzę mu najlepszego 
raateryalnego i kulturalnego rozwoju, pragnę 
popierać jego interesy. Zawieźcie panowie 
obywatelom Serajewa Moje pozdrowienie".

Odpowiedź tę przyjęli zebrani okrzyka­
mi na cześć Monarchy.

Najj. P an  następnie zaszczycił wszyst­
kich członków deputacyi rozmową o sprawach 
miasta; z burmistrzem rozmawiał po francu­
sku, z innymi po włosku lub niemiecku.

Deputacya Rady miasta Serajewa i Ma­
hometan była wczoraj wieczorem na uroczy- 
stem przyjęciu w ratuszu Burmistrz dr. Lue- 
ger witał gości i podniósł, że Wiedeńczycy 
są wobec nich przyjaźnie usposobieni. Na 
znak przyjaźni i zbratania się wybuduje Wie­
deń meczet. Wzniesiono szereg toastów. Mię-
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kował za gościnne przyjęcie deputacyi i wy­
raził radość z powodu sympatyj Wiednia i 
Austryi dla Bośnii i Hercegowiny, które to 
uczucie znajduje tam serdeczny oddźwięk.

Wczoraj wieczorem wyjechała z Sera­
jewa do Wiednia hołdownicza deputacya miej­
scowej izraelickiej gminy wyznaniowej. Po 
drodze przyłączyli się do niej zastępcy in ­
nych gmin wyznaniowych.

W iadomości z Konstantynopola.
Według tureckich dzienników, otwarcie 

parlamentu odbyć się będzie mogło z 15 dnio- 
wem opóźuieniem, a więc 28 b. m. Wy­
brani posłowie już zjeżdżają się.

Dziennik Ilcdam  donosi, że wystąpiły 
różnice zapatrywań między ministrami tu­
reckimi.

Wczoraj po południu odbyło się szóste 
posiedzenie tureckich i bułgarskich delega­
tów, na którem dyrektor kolei wschodnich 
oświadczył, że co do interesów tej kolei nie 
może prowadzić rokowań za pośrednictwem 
Porty, tylko bezpośrednio z Bułgaryą.

B u k a r e s z t .  A gen. rum uńska  donosi 
w obsc przesadnych wiadomości o onegdaj- 
szem zajściu w Krajowej, że w niedzielę po 
godzinie 6 wieczorem, po skończeniu się zgro­
madzenia nacjonalistycznego, większość ucze­
stników rozeszła się, a tylko jedna grupa usi­
łowała urządzić dem onstrację  przed konsu­
latem austro-w ęgierskim . Wojsko przeszko­
dziło temu i rozproszyło manifestantów. Nikt 
nie doznał obrażeń.

P a r y ż .  Delegaci młodotureckiego ko­
mitetu jedności i postępu, bej Nachim i bej 
Aehmed Riza przedstawili wczoraj popołudniu 
w komisyi spraw zagranicznych Izby depu­
towanych położenie w Turcyi i wyrazili ży­
czenie, any Francya  zjednoczyła swą akcyę 
z akc ją  innych mocarstw i użyczyła poparcia 
reformom młodotureckim.

Następnie delegaci Serbii przedstawili 
położenie swego kraju i wyrazili nadzieję, że 
Europa będzie Serbów chroniła.

R z y m .  Przybył tu wczoraj po połu­
dniu serbski minister spraw zagranicznych 
Miloyanowić na naradę z ministrem Tittonim.

S c f  i a. Agen. bu łgarska  oświadcza, że 
nieprawdziwe są doniesienia z Konstantyno­
pola, jakoby Muzułmanie w wiląjecie adrya- 
nopolskim zaopatrzyli się w broń, ponieważ 
Bułgarowie się także uzbroili. Broni wcale 
z Bułgaryi nie sprowadzano i Bułgarowie by­
najmniej się nie uzbrajali.

KRONIKA.
Leniw, 9 listopada.

-  Kalendarz.
Ś r o d a  (11 listopada):
Marcina biskupa. — Spitosława. — Ana­

stazy i.
Wschód słońca o godzinie 6 83 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'44 po południu.

— Nabożeństwo jubileuszow e na in- 
tencyc Najj. Pana urządza Towarzystwo 
wzajemnej pomocy dekretowych sług państwo­
wych. w niedzielę 22 b. m. o godzinie 9 rano 
w kościele 00. Bernardynów. Członkowie To­
warzystwa zbiorą się w dniu oznaczonym o go­
dzinie 8 minut 30 rano w lokalu Towarzystwa 
(ul. Teatralna 13), zkąd ze sztandarem wyru­
szą do kościoła.

Do udziału w nabożeństwie jubileuszo- 
wem zaprasza się wszystkich członków hono­
rowych Towarzystwa.

— JE. P. Nam iestnik, dr. M ichał 
Bobrzyóski, wyjechał do Wiednia.

— Obchód jubileuszu papieskiego  
w lwowskiem  sem inaryum  naucz, żeńskiem. 
W d. 5 bm. odbył się w tutejszem seminaryum 
naucz, żeńskiem uroczysty obchod 50-letniej 
rocznicy kapłaństwa Ojca ś\v. Piusa X., stara­
niem uczenie i grona nauczycielskiego, którzy 
na obchód ten w komplecie przybyli. Z gmachu 
powiewała chorągiew w kolorach papieskich. 
W ślicznie zielenią, kobiercami i draperyami 
udekorowanej kaplicy zakładu odbyła się o godz.
9 Msza św. Następnie wygłosił z ozdobionej 
wizerunkiem Ojca św. estrady dyr. zakładu J. 
N. Wojciechowski przepiękne przemówienie, 
które głęboko utkwiło w sercach młodych słu­
chaczek: wskazał, jak ze wszech miar godnym 
następcą wielkiego Leona XIII. jest Pius X., 
jak wytrwale i z jaką ojcowską miłością nie­
ustraszeni sternicy łodzi Piotrowej otaczali w 
każdej chwili i potrzebie wszystkie ludy, a 
w szczególności naród polski swą potężną opie­
ką, zwłaszcza wtedy, gdy już wszyscy ten na­
ród zdawali się opuszczać, wskazał, że tylko 
w niczem niezachwianej wierze jest zbawienie 
i przyszłość, a zaś w szczególności kobiety i 
młodzież bez wiary są nieszczęściem narodu i 
wzniósł okrzykjna cześć Piusa X., który obecni 
z zapałem trzykrotnie powtórzyli. Po odśpiewa-
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niu hymnu nastąpił piękny, z przejęciem wy­
głoszony odczyt uczenicy IV. klasy J-t j : przed 
oczyma młodzieży przesunęły się przeczyste 
chwile chłopięcych i młodzieńczych lat Ojca 
św., pełne niedostatku, ale też i pracy i pogody 
duszy, jego trudy kapłańskie, umiłowanie wśród 
wiernych, działalność dla wszystkich biednych 
i opuszczonych, pontyfikat, przyjęcia polskich 
pielgrzymów. Odczyt zakończony był pełnem 
głębokiej wiary i ufności zapewnieniem, że na­
ród polski po wsze wieki swej wierze wiernym 
pozostanie: Polonia semper fldelis. Nastąpił je­
szcze śpiew ruski i polski, a także dwie pol­
skie i jedna ruska deklamacja (ucz. E. T. i M.), 
odznaczające się bardzo piękną treścią i formą. 
Dyrekcyi zakładu i ks. katechecie należy się 
serdeczne uznanie za obmyślenie i przygotowa­
nie tak pięknego — dla dobra młodzieży — 
obchodu.

— Posiedzenia Rady m iejskiej od­
będą się we środę i czwartek, dnia 11 i 12 
b. m. każdego dnia o godzinie 6 wieczorem w 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym mię­
dzy innemi: sprawa zaciągnięcia 4-milionowej 
pożyczki; sprawa otwarcia Binra kanałowego; 
okolenia pomnika Mickiewicza, i t. d.

— Z dyrekcyi kolei państwowych. 
Od 15 listopada b. r. kursować będzie na szla­
ku kolejowym Podwołoczyska-Lwów-Kraków- 
Wiedeń dwa lazy w tygodniu wóz sypialny 
przy pociągach pospiesznych Nr. 4 z Podwoło- 
czysk wprost do (Nizzy) Cannes, odjazd z Pod- 
wołoczysk, Lwowa i Krakowa w niedzielę i 
środę, przyjazd do (Nizzy) Cannes we wtorek 
i piątek i z powrotem przy pospiesznym Nr. 3 
z (Nizzy) Cannes wprost do Podwołoczysk, od­
jazd z (Nizzy) Cannes w niedzielę i czwartek, 
przyjazd do Krakowa, Lwowa i Podwołoczysk 
we wtorek i sobotę.

W innych dniach tygodnia wóz sypialny 
przy pociągach pospiesznych Nr. 3 i 4 prze­
stawiany będzie z podróżnymi i pakunkami w 
Wiedniu z dworca kolei północnej na dworzec 
uprz. kolei południowej i naodwrót.

Podróżni więc będą musieli na dworcu 
uprz. kolei południowej, względnie na dworcu 
kolei północnej przesiąść się do pociągu, wzglę­
dnie z pociąga ekspresowego Wiedeń (Nizza) 
Cannes.

— Pożegnanie p. Bockdana. W nie­
dzielę odbyła się piękna uroczystość. Oto dy­
rektorowie i urzędnicy Banku krajowego że­
gnali ustępującego prezesa Rady nadzorczej, p. 
Hipolita Bochdana. Do olbrzymiej hali Banku, 
przystrojonej zielenią i kwiatami, wśród któ­
rych widniał portret jubilata, wszedł wprowa­
dzony przez dyrektora Zgórskiego sędziwy pre­
zes i otoczony kołem urzędników, zasiadł na 
swoim fotelu, na którym ówierć wieku bez 
przerwy i niepodzielnie urzędował.

Do jubilata przemówił najpierw dyrektor 
dr. Zgórski, w gorących słowach podnosząc 
zasługi pierwszego i dotąd jedynego prezesa 
tego Banku, który z małych początków roz­
kwitł się dziś w pierwszą w kraju, a jedną z 
najpierwszych w Monarchii instytucję pienię­
żną. — W nutę pochwał i wyrazów gorącej 
czci i przywiązania wmieszał mówca misternie 
uczucie buntu przeciw twardej konieczności roz­
stawania się ze swym najlepszym prezesem. — 
„Żeśmy ustaw i statutów pilnowali — mó­
wił —  przyznasz nam, czcigodny prezesie, a 
więc pozwol dziś, że się pierwszy raz z pod 
tych statutów i karności wyłamiemy. Oto każą 
nam żegnać Cię, my się temu sprzeciwimy. My 
Cię wśród nas zatrzymujemy, mianując Cię w 
drodze plebiscytu pierwszym honorowym pre­
zesem Banku krajowego. Żyj nam i wśród nas 
ad mulłos annoo / “ Obecni z zapałem powtó­
rzyli ten okrzyk.

Wzruszony do głębi p. Boehdan podzię­
kował za te, jak mówił, przesadne pochwały, 
na które był zgoła nieprzygotowany. Do roz­
woju każdej instytucji — mówił — potrzebne 
są zdaniem jego trzy czynniki : głęboka wiedza 
fachowa, dar organizacji i zaufanie na ze­
wnątrz. Otóż tylko tę trzecią zdobycz, tę dobrą 
opinię, która do rozwoju Banku mogła się 
przyczynić, ale nie o nim zadecydować, przypi­
sać sobie może jubilat. Dwie pierwsze, to wy­
łączna zasługa dyrektora Zgórskiego, który o 
sobie z dumą może powiedzieć, że jest twórcą 
Banku. — Tylko przy takiej dyrekcyi mógł on 
jako prezes podołać swemu zadaniu.

Imieniem urzędników przemówił wice-dy- 
rektor, dr. Małaczyński. Zaakcentował ciepły i 
prawie rodzinny stosunek prezesa do urzędni­
ków i w barwny sposób przeszedł pokrótce 
ćwierówiekową działalność jego na tein stano­
wisku. „Dziś otoczony szczęśliwą rodziną, 
czczony i szanowany przez społeczeństwo, z po­
godą i dumą spoglądasz na twe dzieł,  Dał 
Ci Bóg wieczór życia tak piękny, jak mało 
komu, zwraca z procentem te uczucia serdecz­
nego przywiązania które Ty zawsze miałeś dla 
nas od najwyższych do najniższych14.

W  miejsce ustępującego prezesa miano­
wany został pierwszy dotychczasowy wicepre­
zes August G-orayski.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
Jutro, we środę, dnia 11 b. m ,  odbędzie się 
w Towarzystwie politechnicznem przy ul. Zi- 
morowieza 1. 9, zgromadzenie tygodniowe. Na 
porządku dziennym wykład inż. Adama Łuka­
szewskiego p. t . : „Zbiorniki ziemne na ropę i 
ich budowa44 z demonstracyami.

□  Mianowania. Wydział krajowy za­
mianował referenta prawno-administracyjnego 
sekretarza Leopolda Brąglewicza radcą Wy­
działu krajowego w kr&jowem biurze meliora- 
cyjnem.

— Inaugnracya powszechnych w y­
kładów uniwersyteckich, odbyła się w niedzie­
lę po południu w sali ratuszowej. Prof. dr. 
Roszkowski zagaił krótką przemową wykład 
swój inauguracyjny. Zaznaczył na wstępie, że 
ten rok jest jubileuszowym 10-letnich wykła­
dów uniwersyteckich. Od tego czasu wzrosła 
liczba wykładów, (w pierwszym roku 252 dziś 
424), ilość miast, w których wykłady się od­
bywają (3 — 20), ilość ogólna słuchaczów 
(29.000—60.518) i wzrosły wydatki na rzecz 
Uniwersytetu (5146—18.000 kor.). Intereso­
wanie się wykładami wzrasta z roku na rok. 
I tak, kiedy w roku 1906/7 liczba wykładów 
była 323, to w roku ubiegłym 424 i tak ana­
logicznie z liczbą miast (16—20) i z liczbą 
słuchaczy (46.673—60.518). We Lwowie w 
r. 1906/7 było słuchaczów 16.176, a w r. 
1907/8 16.915. W ostatnim roku przyłączyło 
sio 5 miast galicyjskich, do wykładów uniwer­
syteckich : Delatyn, Mościska, Nisko, Sądowa 
Wisznia i Nowy Sącz. Zagajenie zakończył 
prof. dr. Roszkowski, przedstawieniem idei wy­
kładów powszechnych i ich znaczenia, poczem 
wygłosił wykład inauguracyjny pod tytułem 
„Kwestya utrzymania pokoju w bieżąeem stu­
leciu “.

—  Kolej elektryczna. Protokół mini- 
steryalnej komisyi techuiczno - policyjnej dla od­
bioru i wydania konsensu na nowozbudowane 
linie kolei elektrycznej został ostatecznie usta­
lony i podpisany. Zasadniczo i bez zastrzeżeń 
udzielony został konseus na utrzymywanie ru­
chu tylko na nowym, lewym torzo między cer­
kwią św. Piotra i Pawła. Na resztę nowych 
linii udzielony został konsens prowizoryczny, 
z następującemu zastrzeżeniami: że będzie upo­
rządkowany ruch kołowy, że służba tramwa- 
yowa będzie należycie wyszkolona w prowadze­
nia wozów przez dzielnice o silnym rucha pie­
szych i kołowym, oraz, że ze względu na bez­
pieczeństwo przewodów elektycznej kolei, prze­
niesione będą przewody telefoniczne, krzyżująee 
się w niektórych miejscach z tramwajowymi.

Wypadek w nowej centrali, o którym do­
niosły niektóre pisma, przedstawia się według 
korespondencyi ratuszowej w następujący sposób: 
pilzneńska firma Skoda odbywa ciągłe jeszcze 
próby z maszyną przez siebie dostarczoną dla 
wytwarzania prądu, o sile 1.700 koni. Ponieważ 
maszyna taka kosztuje zwyż 100.000 koron, a 
funkcjonowanie jej musi być bez zarzutu, przeto 
dyrekeya kolei nie odbiera jej póty, póki istnieją 
w niej choćby najdrobniejsze usterki i jakkol­
wiek — siłą faktów — wpływa to na opóźnie­
nie podjęcia pełnego rnchu. Owóż przy takich 
próbach monterzy wspomnianej fabryki dnia 2 
b. m. zepsuli pokrywę cylindra maszynowego, 
tak, że musieli rozebrać dalsze części, wobec 
czego jedynem źródłem siły motorowej była 
centrala dawna przy ul. Kopernika. Podobne, 
choć mniejsze usterki musiano poprawiać w 
kilku następnych dniach. Od dwu dni maszyna 
nowa funkeyonuje dobrze i dostarcza siły dla 
całego ruchu. Próby muszą jednak potrwać czas 
pewien, tego bowiem wymaga interes publiczny; 
dopiero, gdy sprawność maszyny okaże się 
istotnie doskonałą, będzie można wprowadzić 
ruch pełny, prawidłowy. Wedle orzeczenia fa­
chowego, próby te mogą potrwać jeszcze mniej 
więcej dwa tygodnie. Od ukończenia ich zależy 
zniesienie ruchu kolei konnej na linii gróde­
ckiej i żółkiewskiej. Druga maszyna dla wy­
twarzania siły będzie również wnet zmontowana.

— Z lwowskiej U ranii. Popularno 
przedstawienie poniedziałkowe kinoteatru Ura 
nia w Filharmonii ściągnęło zastępy młodzieży 
szkolnej i szerokich warstw publiczności. Inży­
nier Libański wyjaśnił w krótkim wykładzie 
zasady latania w powietrzu, ilustrując obraza­
mi dotychczasowe próby słynnych wynalazców.

Przedstawienia odbywają się tylko w so 
boty, niedziele i święta, a poniedziałki prze­
znaczone są dla popularyzacji różnorodnych 
wiadomości z dziedziny techniki i przyrody, 
na które to prelekcye pozyskano szereg prele­
gentów.

— Płonica we Lwowie. W dniu 8 
b. m. przybyło s z e ś c i u  nowych chorych, a to: 
z ul. Pilnikarskiej dwa wypadki (I. okr. san.), 
z Kurkowej (II.), z Gazowej i Janowskiej (IV.), 
oraz z ul. Ruskiej (VII).  Wyzdrowiało 11 
osób.

Ponieważ w bursie Instytutu Stauropi- 
gialnego, (w ul. Ruskiej), gdzie przebywa około 
30 wychowanków, stwierdzono u jednego ucznia 
płonicę, wszystkich ich wykluczono od uczę­
szczania do szkół i poddano całą bursę pod 
ścisły nadzór lekarski na przeciąg dui ośmiu. 
Wczoraj dokonano dezynfekcyi bursy. W dniu 
wczorajszym stwierdzono znów płonicę u wy­
chowanka bursy „Narodnego Domu" przy ul. 
Kurkowej jakoteż u pensyonarki zakładu nau­
kowego PP. Nazaretanek przy ul. Unii Lubel­
skiej. Także i w tych zakładach przeprowa­
dzono niezwłocznie dezynfekcyę, resztę młodzie­
ży poddano pod przepisany 8-dniowy nadzór 
lekarski, wykluczając ją  od uczęszczania na 
naukę szkolną.

Izolaoya wszystkich trojga chorych jest 
zupełna, gdyż wychowanka bursy z ul. Ruskiej

umieszczono w szpitalu epidemicznym na Ja- 
nowskiem, drugiego (z ul. Kurkowej) w szpi­
talu powszechnym; pensjonarkę zabrali ro­
dzice w leczenie domowe po za obrębem za­
kładu.

— Czesi we Lwowie. W niedzielę wie­
czorem odbyło się doroczne walne zgromadze­
nie „Czeskiej Besedy" we Lwowie, będącej 
ogniskiem życia towarzyskiego i umysłowego, 
mieszkających w naszem mieście Czechów. 
Zgromadzenie, któremu przewodniczył prof. Fial- 
ka, było bardzo liczne, uczestniczyło w niem 
bowiem przeszło stu członków Besedy, nie 
licząc gości polskich. Po zagajeniu zgromadze­
nia, odczytano szereg sprawozdań, które stwier­
dzają stały i pomyślny rozwój stowarzyszenia 
w każdym kierunku.

Po przyjęciu sprawozdań, przeprowadzono 
zmiany kilku paragrafów statutu, poczem doko­
nano wyboru nowego wydziału. Wchodzą do 
niego: prof. Zdzisła w Fi alka, jako prezes, dyr. 
Franciszek Peczenka jako jego zastępca, p. J a ­
rosław Distl jako sekretarz i p. Franciszek Sy- 
rovy jako skarbnik.

Po załatwieniu powyższych spraw, dyr. 
Peczenka wygłosił odczyt na temat doniosłości 
bitwy pod Białą Górą.

— W iec pocztowych urzędników ru­
chu odbył się w niedzielę w sali Kasyna urzę­
dniczego. Zebraniu przewodniczył p. Zawojski, 
referaty w sprawie stosunków awansowych i 
pragmatyki służbowej wygłosili pp. Biegański 
i Skupieński.

Z posłów jawili się p p . : Buzek, Lowen- 
stein i Hudec, usprawiedliwili nieobecność pp. 
Roszkowski i Tomaszewski.

Uchwalono rezolucje: 1) Wiec domaga 
się w celu ostatecznego polepszenia stosunków 
awansowych ustalenia lat służby w XL, X. i 
IX. klasie raugi na lat 6, 7 i 8, przy dwule­
tniej praktyce. Nie zgadza się na oficjalne 
przyrzeczenie rocznych mianowań jako nieodpo­
wiednich, ponieważ mianowania takie bez po­
przedniego polepszenia stosunków awansowych 
oznaczałyby tylko przedłużenie dotychczasowego 
czasu służby w jednej randze. Urzędnicy po­
cztowi zastrzegają się przeciw znoszeniu syste- 
mizowanych miejsc w ich statucie, domagają 
się eraryzowania urzędów klasy I., odpierają 
rozporządzenie, dotyczące „Mehrarbeitsgebiihr" 
jako upianowane ukrócenie dochodów. 2) 
Urzędnicy domagają się najrychlejszego utwo­
rzenia komisyj personalnych i prawa sta­
wiania samodzielnych wniosków w tychże 
i utworzenia własnej sekcji w komisyi dla 
urzędników ruchu. Urzędnicy pocztowi do­
magają się wydania w drodze ustawy pragma­
tyki służbowej i unormowania ich wzajemnego 
stosunku służbowego do Państwa w sposób 
regulujący wzajemne prawa i obowiązki pra­
cujących a pracodawców. Urzędnicy pocztowi 
zastrzegają się z całą stanowczością, ażeby 
projekt przedłożony przez centralny Związek 
austryackich Towarzystw urzędników państwo­
wych był uważany, jako objawione życzenie 
całego stanu urzędniczego.

W dyskusji zabierali głos między inny­
mi posłowie Buzek, Lówenstein i Hndec.

— Z »KoIa m uzycznego«. Zapowie­
dziany na środę w Kole muzycznem (Jagielloń­
ska 7) wieczór ze współudziałem skrzypka p. 
Edwarda Kreinera odbędzie się na wielostron­
nie wyrażone życzenia we czwartek, dnia 12 
b. m. z nieco zmienionym programem. Pp. E. 
i A. Kreiner wykonają sonatę Brahmsa D-moll 
tudzież Griega C-moll. Odczyt wygłosi p. Ign. 
Fuhrmau („o sonatach"). Ze względu na dłuż­
szy program, początek o godzinie pół do 8 
wieczorem.

— Ślub panny Maryli Hellerównej, cór­
ki dyrektora Teatru miejskiego, z p. Leonem 
Goetterem, komisarzem Dyrekcyi skarbu, od­
będzie się we Lwowie. 14 b. m. o godzinie 11 
rano w kaplicy łacińskiego Seminaryum.

— Tyfus p lam isty w kraju. W cza­
sie od 25 do 31 października stwierdzono 13 
przypadków tyfusu plamistego, a t o : 4 w Tro- 
śeiańou pow. buczackiego, 3 w Biłce królew­
skiej pow lwowskiego, 1 w Kosmaczu pow. 
peczeniżyńskiego i 5 w Orawczyku pow. stryj- 
skiego.

A  Żądania dyetaryuszy m agistratu.
Na wczorajszym zgromadzeniu dyetaryusz.y ma­
gistrackich, w którem wzięło udział kilku rad­
ców magistratu i radnych miasta, uchwalono 
domagać się zrównania płac z płacami dyeta­
ryuszy rządowych. Wobec nieszczególnych sto­
sunków' budżetowych gminy m. Lwowa, ogra­
niczają dyetaryusze żądania swe do nieznacznej 
podwyżki płacy. Radni miasta obiecali poprzeć 
ich żądania.

A  Niebezpieczne indyw iduum . Dal­
sze śledztwo prowadzone przez lwowską poli­
cję w sprawie aresztowanego we Lwowie pod 
zarzutem rabunku Drex!era, względnie Stani­
sława Cichalowskiego, naprowadziło wreszcie 
na ślad, w jaki sposób przyszedł on do posia­
dania tak znacznej sumy pieniędzy. Oto, jak 
utrzymuje polieya zeinuóska na podstawie sil­
nych poszlak, Ciebalowski brał udział w okra­
dzeniu kupca Weissa w Zemuniu na kwotę 
około 15 000 kor. Wobec tego polieya zemuń- 
ska zażądała wydania Cichalowskiego, co na­
stąpi po załatwieniu formalności urzędowych.

A  Ucieczka żony. Maszynista w ko­
palni nafty w Borysławiu, Józef Stabryło, do­
niósł dziś policji, że jego żona, Apolonia ba­
wiąca w Krośnie, uciekła ztamtąd do Lwowa 
i zabrała z sobą 245 kor., pozostawiła nato­
miast na opiece Boskiej dwoje nieletnich dzieci. 
Donoszący podaje, że żona jest wysoką, dobrej 
tuszy, szatynka i prosi policję, aby ją  wyśle­
dziła.

A  Usilowany rabunek. Wczoraj przed 
godz. 6 wieczorem przy moście kolejowym na 
Kleparowie napadło pięciu drabów na Leona 
Łapiniaka, właściciela realności w Kleparowie, 
który powoził wózkiem zaprzężonym w jednego 
konia. Jeden z nich przytrzymał konia, drugi 
uderzył Łapiniaka w twarz, a reszta wysko­
czyła na wózek i zabrała się do ścisłej jego 
rewizyi. Napadnięty począł wołać ratunku i bił 
napastników biczem. Tymczasem nadjechało 
kilka innych wozów i dzięki temu napastnicy 
uciekli z obawy, przed schwytaniem. Źandar- 
merya w Kleparowie śledzi sprawców usiłowa- 
nego rabunku.

A  Kronika policyjna. Wczoraj wie­
czorem urządziła policja obławę i aresztowała 
15 rozmaitych włóczęgów, nie mających ża­
dnych środków do życia, ani pomieszczenia 
stałego.

Na szkodę deutysty dr. Józefa Meschla, 
zamieszkałego przy ul. Sykstuskiej 1. 32, skra­
dziono znaczniejszą ilość bielizny.

f  Romuald Aleksander Lewandow­
sk i, radca sądu krajowego, umarł wczoraj w 
naszem mieście w 53 roku życia. W kołach 
sędziowskich cieszył się ogromną sympatyą, 
jako człowiek bardzo prawy i uczynny. Duże 
zasługi położył jako redaktor R efo rm y  sądo­
wej i dyrektor krajowego Towarzystwa zalicz­
kowego urzędników. Był również profesorem 
stenografii na Uniwersytecie lwowskim.

Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 2 
min. 30 po południu z domu żałoby przy ul. 
Sobieszczyzna 1. 4 (boczna św. Wojciecha) na 
cmentarz Łyczakowski.

— Nowourządzona sieć telefoniczna  
W Nawojowej, obejmująca centralną ąjacyę 
telefoniczną w miejscowym urzędzie pocztowym 
oraz jedną główną i dwie uboczne stacye abo­
namentowe w pałacu i zarządzie dóbr Adama 
hr. Stadnickiego zostanie dnia 15 b. m. oddana 
do publicznego użytku.

— Straszne morderstwo. Wojciech 
Myśliwiec, 35-letni gospodarz w Wolicy pow. 
jasielskiego, człek gwałtownego usposobienia, 
powróciwszy 6 b. m. wieczorem z lasu do do­
mu, zastał tam żonę i teściową w nietrzeźwym 
stanie. Oburzony tego rodzaju widokiem, zbyt 
radykalnie zabrał się do trzeźwienia kobiet: 
pobił żonę tak strasznie, że ta w godzinę wy­
zionęła ducha. Załatwiwszy się z małżonką, 
wyszukał ukrytą w stajni teściowę i tę również 
zamordował.

Zbója aresztowano. Komisya sądowo-lekar- 
ska zjechała bezzwłocznie do Wolicy.

— Odkryeic jask in i bandytów. War­
szawska Nowa gazeta  donosi: „Zdawałoby się, 
żo idzie tu o jakąś fantastyczną opowieść lub ta­
jemniczo sensacyjną przygodę Scherlocka Hol- 
mpsa, tymczasem mamy dziś do zaznaczenia 
fakt niemniej osobliwy i najzupełniej prawdzi­
wy. Oto w granicach naszego miasta odkryto 
jaskinię, wykopaną w ziemi, a zamieszkałą 
przez bandytów. Jaskinię odkryła polieya w 
nasypach ziemnych w pobliżu mostu kolejowe­
go. Gdy polieya dostała się do wnętrza — 
znalazła tam kilku biesiadujących opryszków. 
Trzech z nich aresztowano i osadzono w are­
szcie przy ratuszu; pozostali zbiegli. W jaskini 
znaleziono mnóstwo rzeczy, pochodzących z kra­
dzieży; wartość tych rzeczy sięga kwoty kilku­
set rubli. Zabrano mnóstwo narzędzi złodziej­
skich. Istnieje przypuszczenie, że polieya wpa­
dła na trop całej bandy opryszków jaskinio­
wych".

Kronika zagraniczna.

* „ U ie a " .  Pod tą nazwą powstał nowy 
związek żydowski w Berlinie, mający objąć 
szerszo kręgi, niż dawniej istniejące „Towarzy­
stwo kolonizacyjne żydowskie „Ica", a ztąd 
nazwany „Uniwersalne I. G. A.“, czyli „Uica". 
Zebranie organizacyjne międzynarodowego To­
warzystwa tego, odbyło się w tych dniach. 
Do organizatorów należy między innymi głośny 
Alfred Nossig i p. Jakób Hertz, prezes Towa­
rzystwa akcyjnego „I. K. Poznański" z Łodzi. 
Siedzibą „Uicy" będzie Berlin. Utworzono też 
komisyę finansową międzynarodową, a w celach 
propagandy wydelegowano między innymi do 
państwa rossyjskiego jakiegoś dr. Heilperyna.

W arszawskie konserwatoryum  a 
Paderewski. Sprawa objęcia kierownictwa
warszawskiego konserwatoryum przez Paderew­
skiego, nie jest jeszcze rozstrzygniętą. Miano­
wicie sławny pianista domaga się między in-
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nerni ■wzniesienia dla instytutu muzycznego no­
wego okazałego gmachu, umożliwiającego na­
leżyty rozwój instytucyi, oraz zapewnienia jei 
stałego zasiłku w kwocie 40.000 rubli rocznie. 
Tymczasem magistrat warszawski ofiarowuje 
tylko 20.000 rubli zasiłku, zastrzegając przy- 
tem częściową ingerencyę zarządu instytutu. 
W tej sprawie ma się odbyć niebawem kon- 
ferencya przedstawicieli magistratu warszaw­
skiego z Paderewskim, która ostatecznie spra­
wę zdecyduje.

Z teatru donoszą nam: Generalna pró­
ba z obu jutrzejszych premier dramatycznych 
t. j. z „Sędziów11 Wyspiańskiego i z irlandzkie­
go dramatu p. t. „Cudowne źródło" odbyła się 
dziś z udziałem całego niemal personalu dra­
matu i chóru opery, wywierając wrażenie, któ- 
re wróży jak najpomyślniej o powodzeniu obu 
tych istotnie sensacyjnych nowości. Z za kulis 
idące pogłoski odzywają się silnem echem u 
miłośników teatru wprowadzając od kjlku dni 
kasę zamawiań w formalny stan oblężenia. — 
Nawet z Krakowa zgłosiło przyjazd swój na 
premierę Wyspiańskiego liczniejsze grono wiel­
bicieli poety. Obsadę głównych ról w „Sę­
dziach" tworzą pp. Siemaszkowa i Trapszo oraz 
pp. Antoniewski, Brokowski, Chmieliński, Kwiat- 
kiewicz, Nowacki, Żelazowski.

W „Cudownem źródle" przepięknej no­
wości zaczerpniętej z repertuaru słynnych Rein- 
hardowskich wieczorów w Berlinie wystąpią p. 
Gostyńska i Bednarzewska, oraz pp. Feldman, 
Szobert i Wostrowski na czele licznego zastępu 
wykonawców pierwszorzędnych.

Pierwsze powtórzenie premiery zapowie­
dziane jest na piątek.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek „Opowieści Hoffmana", 

opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offen­
bacha; gościnny występ Heleny Oleskiej, oraz 
występ Ireny Bohuss, Stanisławy Szymanow­
skiej i Tadeusza Łowezyńskiego.

We środę, po raz pierwszy, „Sędziowie", 
tragedya w 1 akcie (2 odsłonach) Stanisława 
Wyspiańskiego — i p0 raz pierwszy „Cudowne 
źródło", legenda w 8 aktach z irlandzkiego 
M. G. Synge.

We czwartek, po raz 10-t.y, „Madame 
Butterfly", opera w 3 aktach Pucciniego; wy­
stęp Janiny Korolewicz-Waydowej i Tadeusza 
Łowezyńskiego.

W piątek, po raz drugi, „Sędziowie", tra­
gedya w 1 akcie (2 odsłonach) Stanisława 
Wyspiańskiego — i po raz drugi „Cudowne 
źródło", legenda w 3 aktach z irlandzkiego 
M. G. Synge.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po po­
łudniu dla młodzieży szkolnej, „Mazepa" tra­
gedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem
po raz 11-ty* „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego, występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowezyńskiego.

W niedzielę o godz. 3 i pół popoł. po
raz siódmy „Dyabeł", komedya w 3 aktach
Franc. Mohiara.

W niedzielę o godz. 7 i pół wieczorem1 
po raz drugi „Opowieści Hoffmana", opera fan­
tastyczna w 4 aktach J. Offenbacha.! gościnny 
występ Heleny Olskiej, oraz występ Ireny Bo­
huss, Stanisławy Szymanowskiej i Tadeusza
Łowezyńskiego.

W poniedziałek, po raz trzeci „Sędzio­
wie", tregedya w 1 akcie (2 odsłonach) St. 
Wyspiańskiego i po po raz trzeci „Cudowne 
źródło", legenda w 3 aktach z irlandzkiego 
M. G. Synge.

We wtorek, po raz drugi w bieżącym 
sezonie „Tosca", opera w 3 aktach Pucciniego, 
występ Ireuy Bohuss i Tadeusza Łowczyń- 
s ki ego.

We środę, po raz pierwszy „Dzika ka­
czka", sztuka w 5 aktach Henryka Ibsena.

Repertuar teatru m iejskiego w Krakowie.
We środę: „Michasia i jej matka".
We czwartek po raz piąty: „Syn kró­

lewski" A. Krechowieckiego.
W piątek: „Chrabąszcze".
W sobotę: „Związek nadpostępowy" Mau­

rycego Kisielewskiego.
W niedzielę po południu: „Chmury"; 

wieczorem: „Związek nadpostępowy".
W poniedziałek: „Skiz" Zapolskiej.

n o w a  h is t o r y a  p o w s z e c h n a
i POLSKIE W NIEJ DZIEJE.

otnrrri^0 SZ8ref?u wielkich niemieckich „Hi- 
Jr™ 7°VSZ<iiP!Pnyck “ przybyła nowa, wyda­
ni 1®r.'r iską księgarnię. Ullsteina pod 

naczelnym ^ierunkiem " Pflugk-Harttun- 
ga. Na sześć wielkich tomów obliczona, roz­
porządza hcznem gronem współpracowników 
z najwytntnmjszym dzisiaj historykiem nie­
mieckim, Lampreektem na czele. ‘ Z ogłoszo­

nych dotychczas dwu tomów, obejmujących 
nowsze czasy, od reformacji do schyłku epoki 
napoleońskiej, wnosić można, że uwzględniać 
ona będzie w równym zakresie tak polity­
czne dzieje państw, jak i rozwój materyalnej 
i duchowej kultury narodów. To wszystko 
przeplatane jest nadzwyczaj obfitym i boga­
tym materyałem illustracyjnym, na który 
składają się zarówno reprodukeye autenty­
cznych wizerunków, widoków, dokumentów, 
jak i kopie sławnych historycznych obrazów 
wielkich mistrzów. Skromniej stosunkowo 
przedstawia się dział kartograficzny.

Ale do obszerniejszego pisania o tera 
wydawnictwie skłania przedewszystkiem ta 
okoliczność, że o Polsce — i o Rossyi tak­
że — mówi ta nowa „Plistorya powszechna" 
już w dotychczasowych toinach dłużej, a 
zwłaszcza w drugim, i to przez usta polskie­
go uczonego prof. Aleksandra Brucknera z 
Berlina. Lecz zanim zdamy sprawę z naszych 
wrażeń, koniecznem się nam wydaje jedno 
zastrzeżenie, uprzedzająco zresztą zapewne 
myśl czytelnika, patrzącego na podpis niniej­
szego artykułu. Nie jestem fachowym history­
kiem. Historyę, polską szczególnie^ znam z 
nauki gimnazyalnej i studyów uniwersyte­
ckich, z późniejszego czytania prawie wszy­
stkich wybitniejszych dzieł o tym przedmio­
cie. Więc nie roszczę sobie bynajmniej pra­
wa do sądzenia, jak prof. Bruckner o dzie­
jach Polski pisze. Korzę się tutaj przed po­
wagą uczonego i wierzę, że każde jego sło­
wo jest prawdą. Natomiast mam śmiałość 
krytycznego zastanawiania się nad pytaniem, 
jakie wrażenie to, co p. Brilckner o Polsce pi­
sze, wywrze na czytelniku, przedewszystkiem 
oczywiście na niemieckim czytelniku, mam 
tę śmiałość, bo dziedzina tych właśnie spo­
strzeżeń zdawna „fachowo", że tak powiem 
mnie zajmuje. Nie sądzę zaś, by to nie­
wątpliwie ważne pytanie, rozstrzygniętem 
było już przez samo stwierdzenie faktu, że 
prof. Brilckner pisze prawdę historyczną. Za­
pewne, w teoryi prawda jest jedna tylko, 
ale w praktyce prawda składa się z tysiąca 
poszczególnych cząstek; od tego czy je wszy­
stkie się opisze, od tego, które z nich ob­
szerniej a które pobieżniej, które cieplej a 
które chłodniej się opisze, nawet od po­
rządku w jakim się je ustawi zależy wraże­
nie, jakie ta prawda wywoła u obserwatora, 
zwłaszcza tego któiy podlega wrażeniom tyl­
ko a nie ma mocy samodzielnego, bezpośre­
dniego sądu. Tu sprawa jest tem ważniejszą, 
że najprzód wydawnictwo tego rodzaju i tej 
skali nawet zagranicą nie jest codziennem 
zjawiskiem, rozchodzi się w tysiącach, dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy i dla wielu, 
nawet bardzo wykształconych ludzi jest na 
długie lata, czasem na zawsze, źródłem wia­
domości o nieznanym im zresztą narodz ie ; 
powtóre zaś prof. Bruckner jest w szeregu 
współpracowników tego dzieła jedynym P o­
lakiem, nawet wogóle jedynym nie-Niemeem.

W tomie opowiadającym o czasach od 
r. 1650 do 1815 mamy więc po krótkim 
wstępie pióra wydawcy obszerną rzecz prof. 
Brucknera o „Ludach słowiańskich", a w niej 
znowu po kilku ogólnych uwagach dwie 
grupy rozdziałów, większą poświęconą Polsce, 
mniejszą Rossyi. Pierwsze wrażenie bardzo 
korzystne. Historya literatury polskiej, ogło­
szona po niemiecku przed kilkoma laty, była — 
bądźmy bezwzględnie szczerymi — pisaną 
twardą niemczyzną, o zdaniach niemożliwie 
długich, okresach zawile zbudowanych; tutaj 
natomiast wykład autora płynny, potoczysty, 
jasny. Tam widocznie niemiecki tekst był 
pierwszą próbą ujęcia w całość dziejów lite­
ratury polskiej, tutaj jest przeniesieniem na 
papier dawno już istniejącej całości. Układ 
materyału wyborny: najprzód dzieje wewnę­
trzne, historya polskiej kultury i gospodar­
czej i społecznej i religijnej i umysłowej, po­
tem właściwe dzieje polityczne. Kilka zale­
dwie drobnych usterek można wytknąć : więc 
n. p. brak konsekwencyi w pisaniu polskich 
nazw (n. p. Cecora, ale i Zezora), w pierw­
szej części odwoływanie się do wiadomości, 
u obcych czytelników tutaj jeszcze nie istnie­
jących (n. p. Niemiec nie domyśli się na 
str. 19, kto jest „starym królem", przeciwni­
kiem reformacyi, a kto „młodym", jej na­
dzieją, bo o obu pierwszych Zygmuntach do­
wie się dopiero w następnym rozdziale); są ­
dzimy także, że nazwanie Kochanowskiego 
Nachdichter des Ilo ra z  jest prawdą, lecz 
cząstkową tylko.

(Dokończenie nastąpi).
D r. Jó ze f Flach.

OSTATNIA POCZTA.
=  K r ó l  g r e c k i ,  bawiący w Wiedniu, 

wziął tam wczoraj udział w śniadaniu, wy­
daniem na jego cześć przez korpus oficerski 
99 p.  p., który nazwany jest imieniem króla. 
Podczas śniadania wzniósł komendant pułku 
toast na cześć króla.

== Jak dzienniki donoszą, na U n i w e r ­
s y t e c i e  w W i e d n i u  przyszło wczoraj do 
bójki między narodowcami niemieckimi a

syonistyeznymi studentami. Dwaj studenci 
odnieśli rany na głowie. Policya rozdzieliła 
zapaśników, którzy bili się laskami.

=  Mimo zakazu, urządziła wczoraj 
p a r t y a  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a  w 
Budapeszcie od godziny 7-45 do 9 45 wieczo­
rem na ulicy Andrassego zapowiadany od 
tygodnia demonstracyjny spacer, celem za­
protestowania przeciw7 reformie wyborczej, 
która ma być we środę przedłożona Sejmowi 
w dniu otwarcia. Policya zarządziła rozległe 
środki ostrożności. Z początku spacer odby­
wał się w spokoju. Gdy jednak rozległy się 
okrzyki na rzecz powszechnego prawa głoso­
wania, wezwała policya tłum do rozproszenia 
się i cztery razy natarła nań  z dobytemi 
szablami. Demonstranci schronili się w bo­
czne uliczki i do kawiarń. O godzinie 10 wie­
czorem zapanował spokój; 24 osób uwięzio­
no. Kilku demonstrantów odniosło obrażenia.

=  Z Zagrzebia donoszą : Na pięć mie­
sięcy więzienia skazano studenta Jurića, który 
w dniu 30 września b. r. napadł na wicebana 
szefa sekeyi C r n k o v i c z a .

=  P a p i e ż  przyjął wczoraj przed po­
łudniem kolegium kardynalskie, jakoteż per- 
sonal Antykamery, który złożył Ojcu św. ży­
czenia z powodu złotego jubileuszu kapłań­
stwa.

=  P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  załatwił wczoraj w pierwszera czyta­
niu ustawę w przedmiocie ustanowienia cen 
dla bydła rzeźnego. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia postawiono interpe- 
laeyę w sprawie znanych wynurzeń cesarza 
Wilhelma.

— Nordd. A llg . Z tg . donosi: Sekre­
tarz stanu Schón z końcem października 
przedstawił na podstawie aktów ambasado­
rowi Cambonowi z a j ś c i e  w C a s a b l a n c e  
podczas schwytania zbiegów i wyraził proś­
bę, aby niemiecki rząd otrzymał również ze 
strony francuskiej przedstawienie tego wy 
padku. W sobotę urząd spraw zagranicznych 
otrzymał francuskie materyały w formie spra­
wozdania francuskiego komisarza z Casa­
blanki. Z tego sprawozdania o zajściu oka­
zał się szereg różnie w opisach ze strony 
francuskiej i niemieckiej. Francuscy świad­
kowie zeznali, że zajście wywołali żołnierze 
konsulatu i jego sekretarz, że niemiecki u- 
rzędnik konsularny oznaczył dezerterów wo­
bec francuskich żołnierzy marynarki ja ­
ko rodaków i zaprzeczył aby byli zbiegami. 
Ze sprawozdania francuskiego okazuje się 
wątpliwe, czy francuscy żołnierze już na po­
czątku starcia byli świadomi tego, że mają 
przed sobą przynależne do niemieckiego kon­
sulatu osoby. Nadto przeciw niemieckim u- 
rzędnikom nie było ze strony francuskiej 
wogóle żadnych wykroczeń, ani czynnych 
zniewag. Obustronne opisy wypadku nie zga­
dzają się. Przebieg zajścia wymaga jeszcze 
wyjaśnień i Dowych dochodzeń zarówno przez 
władze niemieckie jak francuskie.

Do A g. H avasa  donoszą z Berlina, że 
niemiecki delegat ponowił propozycyę Nie­
miec w sprawie dodania dwu paragrafów 
do projektowanego oświadczenia w sprawie 
zajść w Casablance. Francuski ambasador 
Cambon odmówił przyjęcia tych paragrafów.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 10 listopada. (Tel. pryw.). 

Przed tutejszym trybunałem przysięgłych roz­
począć się miała dziś rozprawa przeciw Lu­
dwikowi Złoczariskiemu, redaktorowi dwuty­
godnika Czaty obwinionemu o występek 
obrazy czci przez Stanisława Baumgartnera 
zarządcę wapiennika miejskiego w Podgórzu, 
oraz przez Bolesława Krokowskiego adjunkta 
sądowego w Bełzie. Rozprawę odroczono po­
nieważ obwiniony niestawił się.

Kraków, 10 listopada. (Tel. p ryw .). Ka­
prala policyi miejskiej w Wieliczce, Jarosika, 
skazano na 3 miesiące ciężkiego więzienia 
za porąbanie szablą sekretarza tamtejszego 
magistratu.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 10 listopada. Prognoza na 11 

listopada. W G a i i cy  i w s c h o d n i e j :  Chmu­
rzy się. mierne wiatry, zimno, później wy- 
pogadza się, gdzieniegdzie opada mgła.

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  Pogoda 
piękna, mierne wiatry, zimno, miejscami mgła 
poranna.

W iedeń, 10 listopada. Na Uniwersyte­
cie tutejszym przyszło dziś ponownie do starć. 
Studenci narodowo-żydowscy obsadzili ram­
pę, aby umożliwić swym towarzyszom wej­
ście do auli, którego wczoraj zabronili im 
studenci niemiecko-narodowi. Później przy­
byli studenci niemiecko-narodowi i odparli 
studentów narodowo - żydowskich, przyezem 
przyszło do bójek. Kilku studentów poranio­
no. Podczas bójki na rampie zawaliła się 
balustrada. Policya wystąpiła, ale nie mogła 
użyć broni, ponieważ była osaczona zupeł­
nie przez studentów. Dopiero po pewnym

czasie udało się rozłączyć zapaśników. Obec­
nie (godzina 11) studenci niemiecko-narodo- 
wi obsadzili rampę, wszystkie zaś wejścia 
do rampy obsadziła policya.

W iedeń, 10 listopada. Rząd zatwier­
dził uchwały nadzwyczajnych walnych zgro­
madzeń „Unionbanku" i „Międzynarodowego 
Towarzystwa elektrycznego" z dnia 14 paź­
dziernika o fuzyi obu tych Towarzystw7 i po­
mnożeniu kapitału „Unionbanku". Przepro­
wadzenie tej transakcyi nastąpi w jak naj­
krótszym czasie.

Budapeszt, 10 listopada. Zmarł dyre­
ktor poczt i telegrafów, Szalay.

Rzym , 10 listopada. Hrabia Turynu 
(następca tronu) wyjechał wczoraj wieczo­
rem z Neapolu w dwuletnią podróż po Afryce,

Stutgart, 10 listopada. Balon Zeppeli­
na nr. I. objęło ministerstwo wojny urzędo- 
wnie w posiadanie. Parlament uchwalił k re­
dyt 2,150.000 marek, z czego po katastrofie 
w Echterdindcn wypłacono Zeppelinowi
500.000 marek jako osobistą gratyfikację, a
1.650.000 marek przeznaczono na zakupno 
balonów Zeppelina po wykazaniu ich spra­
wności. Z tej kwoty obecnie będzie użyta 
część na zakupno balonu „Zeppelina" nr. I.

P a ry ż , 10 listopada. Większa . część 
dzienników wyraża zadowolenie z powodu 
wczorajszej noty w półurzędowych dzienni­
kach niemieckich o zajściu w Casablance i 
z powodu tego ustępstwa Niemiec spodziewa 
się dziś załatwienia sprawy.

Figaro  twierdzi, że zapewne oba rządy 
zgodzą się na formułkę, podług której każdy 
z obu rządów zobowiąże się drugiemu wyra­
zie ubolewanie, odpowiednio do wyroku sądu 
rozjemczego.

N ash iv łlle  (Stany Zjednoczone), 10 li­
stopada. Były senator Carmack padł w poje­
dynku. Powód pojedynku był polityczny.

Kair, 10 listopada, Podczas rewii woj­
skowej na cześć króla angielskiego z okazyi 
rocznicy jego urodzin studenci i kilka innych 
osób wznieśli okrzyki na cześć kedywa i kon­
sty tucji w Egipcie.

Sprawy w schodnie.
Konstantynopol, 10 listopada. Sułtan 

wysłał do króla Edwarda serdeczny telegram 
gratulacyjny z okazyi rocznicy jego urodzin. 
Członkowie komitetu młodotureckiego złożyli 
życzenia na ręce ambasadora angielskiego.

Londyn 10 listopada. Na bankiecie 
lorda majora wygłosi! premier Asąuith  mowę 
w której oświadczył, że w sprawie Bułgaryi 
i Bosnii Anglia zajęła stanowisko bezinte­
resowne, nie żąda niczego dla siebie a do­
maga się tylko uznania traktatów międzyna­
rodowych i nie chce dopuście do jednostron­
nej ich zmiany, nie ma zaś nic przeciw bez­
pośrednim rokowaniom między Turc ją  a 
Austryą.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
premier A s ą u i t h  wspomniał o pobycie ze­
szłorocznym cesarza Wilhelma w Anglii i 
zapewnił, że Anglia chce utrzymywać z Niem­
cami, jak z wszystkiemi inuemi mocarstwami 
stosunki przyjazne.

Pierwszy lord admiralicji Kenna o- 
świadczył, że marynarka angielska jest obe­
cnie silniejsza niż kiedykolwiek.

Położenie w K rólestw ie Polskiem  
i  w Rossyi.

Petersburg-, 10 listopada. (Tel. pryw .) 
Donoszą z wiarygodnego źródła, że projekt 
odłączenia Chełmszczyzny jest już gotów i 
drukuje się w drukarni państwowej.

Petersburg, 10 listopada, ( le i .  p ryw ).  
Wobec licznej publiczności odbył się wykład 
Milukowa „o przesileniu na Bałkanach". 
Podczas wykładu przedstawiciel policyi robił 
notatki i raz jeden przerwał prelegentowi, 
twierdząc, że poruszona kwestya nie była 
objęta w programie.

Petersburg-, 10 listopada. (Tel. pr.)  
Trudowicy zamierzają wnieść in te rpelac ję  z 
powodu rozporządzenia Schwarza o wolnych 
słuchaczkach.

Petersburg, 10 listopada, ( l e i .  p r .). 
Nowoje W remia  zamieszcza korespondencję 
p. Moszkowa z Warszawy, zatytułowaną „Ma- 
ryawici i p. Dmowski". Autor koresponden­
cji  polemizuje z G łosem  W arszaw skim  i za­
rzuca mu świadomie fałszywy przekład wy­
razów rossyjskich. Polacy żyją kłamstwem i 
oszukiwaniem samych siebie, które przenika 
do gazet. Od tego ucierpieli niejednokrotnie 
Rossyanie w Warszawie, szczególnie podczas 
wojny z Japonią, kiedy rozpuszczano fałszy­
we pogłoski. Autor powołuje się na świade­
ctwo Mni-jawitów, którzy, zdaniem jego, ró­
wnież demaskują polski fałsz i ignorancję .

Petersburg, 10 listopada. ( I d .p r y w .) .  
Za należenie do stronnictwa socjalno - demo­
kratycznego skazano byłych posłów drugiej 
Dumy: Komara na osiedlenie, Żedjenowa i 
Sałtykowa na pięć lut ciężkich robót a Żu- 
rakowa na cztery lata.

Odpowiedzialny redaktor:

A d u m K r c e h o w i e r k i .
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C U K I E R N I A
pod

„W ozem  Drzymały**
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHAŁIGZA
Lwów, ol. Akademicka J. 5,

(obok Magazynu Wnych Schayeró**)

poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów plac Halicki 7 (nad Ka-i*rnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie rębó- baz bolu

Utrzymuje im składzie 
dzienniki zagraniczne*

francuskie
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie
NOWOJE WREMIA

n iem ieck ie :
FRANKFURTER ZEITUNG

i o k o ł o w s k l e ^
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

D u M  B A N K O W Y

Sokal i lliilien
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 

do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy u L  E J M s k le g o ,

Ogrom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

czasopisma zagraniczna
FRANCUSKIE:

Fin de siecle, Frou-Frcu, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en oulotte rouge, Les Modes, Femi- 
tm, Ls Tbeatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asmo, II Socolo XX.
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (humorystyczny). N o  w o j e  
Wremia, Rus. P r o w i d n y k ,  Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazins, Starand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel’s Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

B iu ro  d z ie n n ik ó w ,  c z a s o p i s m  i og!os?;eń 

Lwów, Passż S.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10 listopada 1908.

Hotel George’a.
PP. Hr. F. Wolański z Ezepiniec, H. 

Fol ker z Wrocławia, dr. F. W. Herz ze 
Stryja.

Hotel Francuski.
PP. A. Sikora z Białkowiec, R. Żmi­

grodzki z Kijowa, M. Kopacz z Białego Ka­
mienia, br. M. Lewartowski z Tartakowa.

Hotel Europejski.
P. Dr. E. Zawilski z Rzeszowa.

Hotel Wanda.
P. W. Szwed z Żywca.

Hotel Imperial.
PP. K. Haller z Turylczy, dr. W. Trze­

ciak z Radziechowa, dr. S. Gersehe z Czer- 
niowiec, dr. A. Goldhamer z Sambora.

Hotel Victoria.
P P . F. Metzger z Jasła, T. Poehmar- 

ski z Rzeszowa.
Hotel Polski.

P. Hr. E. Dzieduszyeki z Sydorówki.

C E K  K I f i  

lw o w s k ie j Iz b y  h an dlo w ej i p rze m y s ło w e j.
Lwów, dnia 10 listopada 

I .  A kcje za sztukę.
Banku hip. gal. po 200zŁ(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . .
Kol. Lwów-Czem.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

II . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
.  „ „ *‘/« pr- * w 50 1.

„ „ 4 prc. „601. po 200 k.
„ kra 41/, pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 411/* l * t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

(111. OM iyl za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

» „ 4‘/»pr. (3em.)
„ „ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 189S ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . . .

„ „ » 4 konw*». .

IV . Losy.

M Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . Monety.

Dskat cesarski . . . . .
30 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieb srebrnych 

„ „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

płacą | żądają
waluta koron

W er K h
563 - 570 -

460 - 0 1

550 — 558 -

150 — 400 -

110  -

99 -  
93 10

100 -  
93 25

97 -

97 -
92 20

103 -

11 30 
19 04

250 -
251 -  
117 -

110 70 
99 70 
93 80 

100 70 
93 95

92 90

97 20 97 90
101 — 101 70

99 80 100 50
93 _ 9 i 70
92 50 93 20

94 60 95 30
90 80 91 50
92 30 93 -

110

11 38
19 20 

352 
258
117 40

K u r s  g ie łdy
Dnia 7 listopada 1908

żądająA. Ogólny d ług  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ....................................   86'— 96 20
styezeń-lip iee........................................... 9585 96 06

Jednolity dług państwa w srebrz* 
lu ty -s ie rp ie n ...............................   98-95 99-15

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — — ------

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 152-25 158-?2
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 217 75 221-75
„ „ 1864 po 100 zł. . . 262-50 266-50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 261-50 265-60

Listy zast. domen państ. p o l2 0 z ł.5 p r . 289 — 291—

B . D ług państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.............................  114-75 114-95

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. . . . .  96'-— 98’20

C. O b ligacje  kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96‘— 97—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 112-85 113-85
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5“/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  457 25 459'25 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/, p r.........................................117-55 118-55
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................95 60 96'60
Kol. Areyks Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .................... 9615 9715

O bligacje pierwszeństwa (kolejowe).

kw iiciiń-cażdziernik 99-15

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.  ..........................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.  ....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1886, 4 prc. . . . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
s r. 1887, 4 prc.................................

Kol. północnej eeo. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
s r . 1891, 4 prc. .....................

Kol. północnej ess. Ferdynanda em.
s r. 1898, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 prc.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej zs 400
kor. 4 p r ..............................................

KoL galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. iwowsk&-3zera.-j»sskiej * roku.

1394 4 p r ................... .....
Kol. Arcyk*. Rudolfa (Sai*kasan»«- 

gari) as 40tó auKłk 4 pr.
9 .  .P&sg g a ś r tw a  (krajów korony

ff$g . *łoś* renta za 100 zł. 4 pr. . 
a w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 

uoż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
.. . 20.-4.(100 kor.)

104 50 
122-10

97-20

97-20

9915

100-50

100-05

99-25

99-20

49-20

100

r6 4.

<6 40

■14-90
wigierskiej),
109 80 110 — 
91-95 92-1.5

.14025 14425 
187 -  191— 
187-— 191-—

10350
1 2 1 -10

96-20

96-20

9815

98-50

9905

98-25

98-20

98-25

99—

95-05
95-55

55 40

113-90

K oronow a w a lu ta  p racą  żądają,

E . O bligacje  indem nizacyjne.
Kroacyi i Sławonii 93-50 84-50 

93 55

103 50

9 •‘■60

Węgier za 100 zł. 4 pi. 92-56
F . Inne  publiczne pożyczki.

Foź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102 50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r..........................  93-60
Bukowińskie obi. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . .
Gal. poż. kr. z roku 1883 4 pr.
Gai. obi. prop. z roku 1889 4 pr.
Pożyezka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr. ................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r................... .....
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastaw ne. Oblig. hipot.
fza 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4‘/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków, zakh  kred. ziem. los 5 pr.
A ». 7n n n r  n *

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 I. 41/, pr. .' .
» r n n „ 60 1. 4 pr. . .

Gai. Tow. kred. złem. 4 pr. los. 56 łaś 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stara . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomsryl 
41/, pr. 51*/» lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 la t 41/* p r.......................

Banku kr. losy 57*/s I. za 800 k. i  pr.
Anstro-węg. banku 50 la t 4 pr. . ,

„ 60 la t w. k. 4 pr.

11. Obliitanye e prawem pierwsssńatwa 
za 100 *t. aSOK.

Tow żcgl. par, po Dunaj u er 400 i
10.009 m 4 pr........................................ 111-50 11250

, Fow par. po Dun. $m . r. 1886 pr. 111-40 112 40
! Kole; L*ew-Ossns.-Jassy z i- 1884
i *» 3-)<> . . *.....................  88-70 89-70
I Kola) Lwów-L;*,e<* * r . 1884 as, 800 
1 ał. 4 pr. - . . . . .  94 80 95-80
: Gał. kol. lok. ■ ISO *>. 4 pr. - • • -
i Węg. g&Lkci. s-ss. 1;-. - at". 5 pr. 101'31 102*26
■ *' , y - Ańt. 99 75 --- --

101- - 102- -
94-25 95-25
67 05 93-05

90-50 91 -50

9 3 - 91-—
178 60 1 /9 59

listy dłużne

94-so 9560
2 6 9 -- 875-
360-— 266 -
109 60 101-60
94-76 9575

109-75 11025
9 9 -- 99-95
93-25 94-25
92 - 9 3 - -
8 7 - 9 8 -
96-85 97-85

1 0 0 - 10050

89 85 100—
92-75 93-75
98-65 9 i 55
S 9 -- 1C0-—

i .  L v :>..T ;*?, snłaScę)
Budapeszteńskie (Basiiiea) 5 s i . . . 
Zakład kred. dla bandł. i
Olary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Ingbj akn 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miast* Lubiany 20 z l

2015 
465 — 
1 4 3 -  
1.10- 
105" — 
63-50

22-15 
4 7 5 -- 
153 —
120 —  

115 — 
6U 50

Koronową waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k. . . . . —• — -__
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . .  . 48 25 52 25
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26- — 2 8 ______
Losy fund. Arc.ykś Rudolfa 10 zł. 67-— 71-—
Salma 40 zł. m. k. 230--- 240 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 106'— i l6 -—

S .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 292 90 293 90
Peszt Banku handl. 500 zł. . . . 3365' -  3375-—
Zakł. kred dla handlu i przem. . 63P25 6-i2’25
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 738-— 73y-_
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 532 — 583’____
Galie banku hip 200 zł. 566 — 567-—

„ „ dla ban. i przem. 200 zł. 405-— 409-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 43150 432 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1739 — 1749 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 516 50 537 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246 — 
Ziwnosteńska banka 100 zł. 23750 239 —

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 416 — 450-— 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 396‘— 420 —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5050-— 5030-— 
Kol Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 415 — 425- 

„ Lwow-Ozern.-JaBsy 200 zł. . . 553 — 554-gO 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.

400 kor. .  .....................................  320 — 330-
Austr. Tow.żegl. naDunaju 500zł. mk. 955—  961 --

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 7U -— 713-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 566 — 573 — 
Austr. tow. gómieze Alpine 100 zł. 643 75 643-76 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2444 — 2454 — 
Sehodniey 500 kor. . . . . .  455 — 459 —
Tureek, zarz tytoni*,./. 500 franków 370 — 374 — 
T-rifaiL tow kop. węgła 70 sł. 272 — 273 —

jSB F  « Ł i  1 ł

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —•—
Londyn za 10 funt. szt. * pr. . 239-50
Paryż za 100 franków . . . .  95 421,
Petersburg sa 100 m l i  5*/, pr. —■■— '
Niemieckie banki . . .  117-171/,
Włoskie bank? . 95-20
Fraiaess.sia fcasi i . . . ____

bas<l Bit 45
iK W s i a t  jr„

Wakat oesariitd . . . .
Austr. w^g. g fa łd . złota atonsla 
S0-frankowk;ii . . . . . .
SO-siarkówku,................................
Rossyjski pófi.mperya) . . . .  
N.ieiu. banizioty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
Ruble

11*32

18-131/,
23-46

117-171/,
95"15

2-51

23975
95-57Vi

1.17-8/1/,
95-35

?-i> 55

11-34

19161/,
33-50

117-377, 
95-35 

2-51»/

Licytacye.
L. cz. E. 769/8 (8) (10122 2 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Izaka Axelrada, kupca w 

Grzymałowie odbędzie się dnia 25 listopada 
1908 o godz. 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5 w 
Grzymałowie lieytacya realności lwh. 577 ks. 
gr. Grzymałów, składającej się z parc. bud. 
lk. 4530 i stojącego na niej domu mieszkal­
nego wraz z przynależnościami, składającemi 
się ze sztachet długośói 10 metrów i drabiny.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę, jest  oceniona na 1600 kor., przynależno­
ści zaś na 81 kor.

Najniższa cena wynosi 815 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu liajppóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie lub ciężary 
na powyższej nieruchomości bądź obecnie 
już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi p e ł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 17 października 1908.

L. cz. E. 1275/8 (4) (9962 8 - 8 )
Na żądanie dr. Wincentego Dańca, od­

będzie się dnia 80 listopada 1908 o godzinie 
9 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 17, lieytacya należą­
cych do Józefy Starzewskiej a) 1 3 części 
realności lwh. 807 ks. gr. gm. Humniska, 
stanowiącej gospodarstwo włościańskie, obsza­
ru w całości 9 morgów, b) 1,6 części real­
ności lwh. 808, składającej się z lasu i past­
wisk obszaru w całości 1 i pół morga i 3/18 
części realnośi-i lwh. 309, s k ł a d a n e j  się z 
drogi obszaru 13 14 s 2, wraz z przynależno­
ściami.

Części nieruchomości wystawione na 
licytacye są ocenione na 3171 kor. 67 hal., 
ad b) 389 kor. 17 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2114 kor. 
45 hal., ad b) 295 kor. 45 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako nor­
malne przyjmuje i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokół ocenienia i t. d.)

może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brzozów, dnia 21 października 1908.



do L. 16.845/08

Obwieszczenie.
(10096 2 — 3)

C. k. Dyrekcja  okręgu skarbowego w Nowym Sączu rozpisuje III. (trzecią) publiczną 
licytację na dzień 24 listopada 1908 od godziny 9 do 12 w południe w celu wydzier­
żawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina w poszczególnionych poni­
żej okręgach dzierżawnych na trzy lata t. j. 1909, 1910 i 1911 bezwarunkowo lub wa­
runkowo na rok 1909 z milczącem przedłużeniem kontraktu na dalszy rok 1910, wzglę­
dnie 1911.

Warunki licytacyjne, jakoteż wykazy miejscowości należących do każdego okręgu 
dzierżawnego mogą być przeglądnięte w biurze Nr. 17 c. k. Dyrekcji okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu, tudzież w odnośnych Nadzorach straży skarbowej.

Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem na kopercie przed­
miotu dzierżawy należy wnosić najpóźniej do godziny 2 po południu ostatniego dnia po­
przedzającego ustną licytacyę t. j. do dnia 23 listopada 1908 do rąk Dyrektora okręgu 
skarbowego w Nowym Sączu, lub jego zastępcy.

Wadyum w wysokości 10°/0 ceny wywołania ma być przy pisemnych ofertach do 
oferty dołączone, zaś przy licytacyi ustnej do rąk komisyi licytacyjnej złożone. W razie 
złożenia wadyum w papierach wartościowych należy przedłożyć spisy tych papierów 
w trzech egzemplarzach na drukach przepisanych, które w każdym urzędzie podatkowym 
nabyć można.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę z niewygasłej dzierżawy, książeczki kas oszczę­
dności i losy nie będą jako wadya licytacyjne przyjmowane.

-ShOPh

hd

Okręg

dzierżawny
Przedmiot Klasa taryfy

Cena
wywołania

K. h.

1 Nowy Targ Podatek spożywczy 
od wina

C. 11700

2 Nowy Targ Podatek spożywczy 
od mięsa

k. D yrekcya okręgu s

III. klasa taryfy 

tarkowego.

23000

3 Stary Sącz

C.

9536

Nowy Sącz, dnia 4 listopada 1908.

L. «z. E. 922/7 (23) (10063 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Ustrzykach dolnych, odbędzie się dnia 26 
listopada 1908 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
4 w Ustrzykach dolnych ponowna relicyta- 
cya realności lwh. 289 ks. gr. gm. kat. 
Ustrzyki dolne, wraz z przynależnośeiami, 
składającemi się z dwu drewnianych domów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 1000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
gkutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w sądzie 
tut,, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ustrzyki, dnia 25 października 1908.

L. m. E. 1136/7 (9) (10187 2- 5)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 listopada 1908 o godz. 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4, licytacya real­
ności lwh. a) 147, b) 1036, c) 241, d) 242, 
e) 428, f) 684 ks. gr. gm. Jaktorów połowy 
realności lwh. g) 87 ks. gr. gm. Jaktorów 
Iwana Mazura własnej, wraz z przynależno- 
ściami, do realności lwh. 241 obj. należącej 
tj. studnia wiercona z żelazną pompą.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad a) na  7600 kor., ad b) na 
250 kor., ad c) na 16.135 kor., ad d) na 
8875 kor., ad o) na  500 kor., ad f) na  1950 
kor. i g) na 50 kor., przynależność za^ po­
wyższa na 300 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 5066 kor. 
66 hal., ad b) 166 kor. 66 hal., ad e) 10.956 
kor. 66 hal., ad d) 5916 kor. 66 hal., ad e) 
333 kor. 32 hal. ,_ ad f) 1300 kor., ad g) 33 
kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, może mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 4.

Takie prawa, wobec którycjj, n iniej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co no samej nieruchmości 
nie mogłyby być już za skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach _ tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 20 października 1908.

L. ez. E. X. 2447/7 (?) (10145)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego w Sta- 
misławowie, zastąpionego przez adw. dr. Sło-

„ Gazeta Lwowska" Nr. 250

Iwińskiego, odbędzie się dnia 19 listopada 
1908 o godz. pół do 12 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 23 
w Stanisławowie w budynku przy ulicy Kra­
szewskiego 1. 9 licytacya realności objętej 
lwh. 561 gm. kat. Opryszowce, składającej się 
z pb. lk. 189 i 190 Nd. 142 obszaru 32 m 3 
i 2 ar 73 m 3, wraz z domem mieszkalnym 
i budynkami gospodarczemi, tudzież z parcel 
grunt. lk. 69, 1598,1 i 1599/2 "o obszarze 
3 ar 96 m 3, 87 ar 76 m a i 1 ar 37 m 3.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 260 kor.

Najniższa cena wynosi 173 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się n in iej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg ka< astralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 23.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 7 lipca 1908.

L. «z. E. X. 145/8 (18) (10147)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku mieszczańskiego w 
Stanisławowie zastąpionego przez dr. Jana  
Mandyczewskiego w Stanisławowie, odbędzie 
się dnia 19 listopada 1908 o godz. 9*30 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 23 w Stanisławowie przy 
ul. Kraszewskiego licytacya całej realności 
lwh. 99 gm. Stanisławów przy ul. Wołezy- 
nieckiej inaczej „Naczelna" zwanej składają­
cej się z pb. 1103/2 i pgr. 1083 powierzchni 
1931 m 3 (1 m 3 pod 6 wzgl. po 10 kor.) z 
domem frontowym jednopiętrowym (Nr. orj. 
137/30) murowanym, domem murowanym 
parterowym w podwórzu (Nr. orj. 1143 32) 
budynkami gospodarczemi i parkanem oce­
nionej na 28.497 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 14.249 kor. 37 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne tus. uchwałą z 
dnia 30 marca 1908 1. cz. E. 1457/7 (7) 
zatwierdzone i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabulrrny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do_ sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę-

z dnia 11 listopada 1908.

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Stanisławów, dnia 29 września 1908.

(10176 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek, 16 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: towary korzenne, wódki i urzą­
dzenie mleczarni.

Wtorek, 17 listopada 1908 od 10 do 12 godz .: 
meble, fortepian! i maszyna do szycia. 

Środa, 18 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino, strzelba, flobert, aparat 
fotograficzny i teleskop.

Czwartek, 19 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, fortepian i pianino. 

Piątek, 20 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble i konfekcya męska, oraz towary 
galanteryjne i ubrania męskie i sukna, 

Sobota, 21 listopada 1908 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 7 listopada 1908.

cyę, są ocenione ad 1. na  4665 kor. 27 
hal, ad 2. na  1958 kor. 40 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 2785
kor., ad 2. 979 kor. 20 h a l , poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Ttamsławów, dnia 20 września 1908.

tonkursa.
(10175)

L. cz. E. X. 1055/7 (8) _ (10143)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mosesa Sagera kupca w 
Stanisławowie, odbędzie się dnia 19 listo­
pada 1908 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 23 w 
Stanisławowie przy ulicy Kraszewskiego licy­
tacya 1. 1/3 części realności lwh. 222 i 2. 
2/9 części realności lwh. 223 ks. gr. gm. kat. 
Uhorniki obejmujące gospodarstwo wiejskie 
składające się z budynków mieszkalnych go­
spodarczych pod lk. 57 oraz gruntów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad 1. na 2236 kor., ad 2. 36 
koron.

Najniższa cena wynosi ad 1. 1490 kor. 
66 hal., ad 2. 24 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, tus. uchwałą z d. 
22 lutego 1908 L. ez. E. X. 1055/7 (9) za­
twierdzone i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, u 'a  których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 28 września 1908.

L. cz. E. X. 4450-7 (12) (10142)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stanisławowskiej Kasy o- 
szczędności, zastąpionej przez adw. dr. Ka- 
tzenellenbogena w Stanisławowie, tudzież 
Banku zaliczkowego w Stanisławowie zastą­
pionego przez adw. dr. Słotwińskiego w Sta­
nisławowie, odbędzie się dnia 19 listopada 
1908 o godz. 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 23 w Sta­
nisławowie przy ulicy Kraszewski 3go licyta­
c ja  1. połowy realności lwh. 1452 gm. Sta­
nisławów obejmującej pgr. lk. 1164 i 1165 
powierzchni 1995*63 m 2, na których; części 
pobudowany jest  dom mieszkalny oraz bu­
dynki gospodarcze przy ulicy Nowy Świat 
(L. konskr. 1096/55) tudzież ogród warzywny, 
2. połowy realności lwh. 3925 gm. Stanisła- i 
wów położonej w Knihininie wsi przy drodze i 
Jasińskiego, składającej się z pgr. 2279/117 j 
na  której pobudowany jost dom mieszkalny i 
oraz budynek gospodarczy o łącznej po­
wierzchni 2550 m 3.

Nieruchomości wystawione na licyta- j

L. Prez. 22750/8
K o n k u r s .

W departamencie rachunkowym c. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie, jest 
do obsadzenia posada radcy rachunkowego 
w VIII klasie rangi.

Ubiegający się o tę posadę wniosą swoje 
należycie udokumentowane podania w prze­
pisanej drodze do dnia 25 listopada 1908 do 
Prezydyum c. k. wyższego sądu krajowego we 
Lwowie.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 8 listopada 1908.

Wyroki prasowe.
31. 257 (10074)

Sm Jlamęgj Sctner 2)łajeftat bel ®aiferl!
® a l L f £anbelgerid)t SBiett all iJSrefj* 

(jertdjt bat mit bem ©rfenntniffe Dom 3 DIoDem* 
ber 1908, $r. XXXV. 271 8/3, auf Mtrag 
ber f. f. Staatlantoaltfd)a|t erfannt, buf) per 
Suljalt ber 97umuter 21 ber pertobijdjen ®ruc£* 
fdjrift; „SBoljftanb fur 'Me" oom 1 Jtoocim 
ber 1908, unb jtoar: I. burd) bett M ite l: 
„®er franjbfijdje (Semerfjdjaftetongrefj j$u 9Jłar= 
feifie", in ber 'Stefie non „©te tounte" bil „ju 
beljiiten"; II. burd) benfelbcn M itel iu ber 
Stefie oon „Uuo mit" bil „uttb Mtipatrioten";
III. burd) benfelbcn M itel in ber Stefie non 
„Der Ślonfbberattonlfongrefj" bil „ju ontmor- 
tcu"; IV  burd) benfelben M itel in Der Stefie 
oon „Uugleidj bett" bil „entgegenjutreten l)a= 
ben"; V. burd) benfelben M itel tu ber Stefie 
oon „®ie oon" bil „ber Mardjiften"; VI. 
burd) benfelben M itel in ber Stefie oon „® a l 
fraujofifcfie" bil „3uEunft erkiil)t"; V II. burd) 
ben M ite l: ®er tommuniftifdje Marajilmul 
all -Dtaffenbetoegung" in ber Stefie oon „2Jtag 
boi" bil „ŚDtaffenbctoegung"; V III. burd) ben* 
felbeu M itel in ber Stelle oon „®ie $atfad)e" 
bil „befreiett fann" ; IX . burd) benfelben M i-  
f i iu ber Stefie oon „®ermod)" bil „Sobett 
getoiimt" ; X. burd) benfelben M itel in ber 
©telle oon „®ie 9leinl)eit" bil „Dern>irflid)t 
toirb"; XI. burd) ben M ite l: „fireoolutionare 
©cioertfdjaftlbetoegung (Stjnbifaltlmul) ober 
3entraltlmul?"' itt ber Stefie oon „Xatfad)Ud) 
aber" bil „ifSroletartatl geleitet" ; X II. burd) 
ben,Mitel „21tt bie anard)iftifd)e £ktoegitng 
in Ófterreid)“ oon „®em 23efd)luffe" bil „ju= 
treffen mag"; X III. burd) ben ttt ber SrofdpD 
renbeitage abgebructten M ite l: „21nard)ie oon 
(Snrit aon aJłalatefta" in ben SteUen bott 
„Urn bie" bil ber Micitflgben!"; XIV. 
burd) benfelben M ite l tu ber Stefie oott „iffiir 
tampfen" bil „Siegel fidjer fcin" bal 9Ser= 
gejfjett nad) § 305 ©t. ®. begritube unb el 
toirb nad) § 493 ©t. 0. bal Serbot
ber SBeiterocrbreitung biefer ®rucffd)rift aulge* 
fprodjen, bie oon ber f. t. Smatlantoaltfcfjaft 
oerfitgte S8efdjlagnaljnte nad) § 489 St. ip. O. 
beftaligt unb nad) § 37 ipr. ®. auf bie SSer- 
ntdjtuttg ber faifierten ©jentplare erfannt.

SBiett, ant 3 Jtobember 1908.

Sm J/anten Seiner DKajcftat bel Śtatfer!! 
® a!  £. f. £anbelgerid)t SBien a l l  ipcejj* 

geridjt [jat mit bem ©rfennlniffe Dom 3 3fooem= 
beri 1908, tpr. XXXV. 270/8 3, auf M tra g  ber 
f. f. @taatlantoaltfd)aft erfannt, bajj ber Snfjalt 
ber rtłummer 11 ber pcrtobifd)en ©rucffdjrift: 
„2)er £fit |" otjne Saturn, unb j to a r : I. burd) 
ben M i t e l  „Śbtnteffe Slti^t" in ber Stefie 
oon „faub el" bil „ju fd)etncn"; II. burd) bett 
M i t e l  „^olijci unb @erid)t" iu ber Stelle 
Oon „bafj fte" b il „felbftoerftanblid)"; burd) 
benfelbcn M i t e l  in benStetten Oott: a. „2Bal
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icf)“ fri£ „gebraĄt ttnrb"; b. eon „ba bie" bi§ 
„ju amtefticren"; c. oou „®egen eine,, bi§ 
„StjnĄjuftij"; III. burd) bett Slrtifel „©berfter 
©eridjtśfjof itnb 21buofatentag" in ber ©tede 
non „bie s<dnfid)ten" big „Sfppetit oetberben1'
bag Śergefjen nad) § 300 ©t. ®. begriinbe
unb eś itiirb nad) § 493 @t ©- bal SSer=
bot ber iSJeiternerbreititng biefer ©nicffcfjttft au§® 
gefprodjen, bie non ber !. ! ©taatlaninaft®
fcfjaft oerfiigte 23ejd)fagnaf)me nad) § 489 @t. 
5)3. ©. beftatigt unb nad) § 37 j(3. ®. auf 
bie 33ermd)tnng ber faifterten ©jemplare erfannt 

SBien, am 3 Kooember 1908.

Sm  Kamen ©einer SKajeftat be§ ^ a i je rg !
©a* f. f. SanbeSgeridjt SBien alg i)5refj= 

gerid)t dat mit bent ©rfenntniffe nom 3 Kooem® 
ber 1908, $ r .  XXXV. 274/8 3, auf Slutrag 
ber E. f @taatgantt>attjd)aft erfannt, bafj ber 
Snljalt beg Kutnmer 3512 ber periobifdjen 
Orucffdjtift: „P unch“ nom 28 ©ftober 190^ 
bitrdj bie Slbbilbung auf ©eite 5 famt tern 
barunter befinblid)eu ©e£t non „Keeping in 
with the H are“ big „from feeling L onely!“ 
bag SSerbrecfjen nad) § 63 @t. @. begriinbe 
itnb eg toirb nad) § 493 @t. 5)3 O. bag 
SSerbot ber SSeiteroerbreitung biefer ©ritcffdjrift 
auggefproĄen, bie non ber f. f @taatganinalt= 
fdjaft oerfiigte 23efd)lagnaf)me nad) § 489 ©t. 
5)3. ©. beftatigt unb nad) § 37 5)3r. @. auf 
bie 23erntd)tung ber fatfierten ©j/emplare erfannt.

SBien, am 3 Kouember 1908.

©a£ f. f. 2anbe§® alg $Pref)gerid)t in 5)3rag 
dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 Kooember 1908, 
5)3r. I. 397/8, bie SSeiternerbreitung ber Kum® 
mer 20 ber geitfdjrift: „Svobodny Obcan“ 
nom 30 ©ftober 1908 toegen ber ©telle non 
„v tecbto dnech P ra h a “ big „podrazdeny lid 
cesky“ beg Slrtifelg; „Prazske demonstrace" 
nad) § 300 @t. ®. nerboten.

©a§ f. f. 2anbeg» alg iprefjgeridjt in 
iPrag dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 Kemem® 
ber 1908, ^3r. I. 396/8, bie 28eiteroerbreitung 
ber Kummer 45 ber $eitfd)tift: „Kraj" nom 
31 ©ftober 1908 toegen ber ©tede non „I 
Praze ma byti pro t ru c “ big „prasiviny“ beg 
SIrtifelg: „Co je  v Sianem mozne“ unb me® 
gen bel Slrtifelg; „Deutsche, kaufet nur von 
den Deutschen“ nad) § 302 <©t. @. nerboten.

©a§ I. f. Sanbeź® alg 5{3ref3gerid)t in 
5)3rag fjat mit bem ©rfenntniffe nom 2 Kouem® 
ber 1908, 5)3r. 398;8, bie 23eiternerbreitung ber 
Kummer 43 ber ^eitfcfjrift: „Radikalni L is ty 1' 
nom 31 ©ftober 1908 toegen beg Slrtifelg: 
„Oesky naród provokovan!“ nad) § 300 itnb 
305 ©t. ©. Oerboten-

©a§ f. f. Sfretó® alg ^re^geriĄt in 
©drabim dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 
Kooember 1908, 5)3r. 24/8, bie SSeiternerbrei* 
tung ber Kummer 44 ber 3eitfd)rift: „©eutfdje 
©renjmadjt" nom 31 ©ftober 1908 toegen ber 
©teden non „5Diegmal" big „griff ein“, non 
„@ine grojjere" big „norgefommen", non „2Bar 
ft^on" big „forbert" unb non „SÓfontag" big 
„gadrbadn" beg Slrttfelg: „5{Soliti{d)e unb na® 
tionale Kad)tid)ten. Keuerlidje Keoolten in 
5)$rag'' nad) § 300 @t. ©5. nerboten.

©aź f. f. ®rei§= alg iprefjgeridjt in ©fjru® 
bim dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 Ko® 
oentber 1908, 5)3 r. 23/8, bie SSeiternerbreitung 
ber Kummer 44 ber geitfdirift: „ Vychodocesky 
Kraj" nom 31 ©ftober 1908 toegen beg 2Irti® 
felg; „Drancuji a kradou a vy je  nechate" 
nad) § 65 a ©t. @ nerboten.

©a§ f. f. ^reig® alg iprefjgeridjt in 
®oniggra| dat mit bem ©rfenntniffe nom 3 
tliooember 1908, tpr. IV. 25/8, bie SBeiteroer- 
breitung ber SRummcr 4.4 bet 3eitfcdrtft: „Hlasy 
Pokroku“ nom 31 ©ftober 1908 toegen beg 
Slrttfelg: „Odstrante mistodrzitele“ nacd § 
300 ©t. @. nerboten

©ag f. f. ®reig® alg iprefjgerid)t in 
^oniggrdd dat mit bem Erfeitutniffe nom 3 
dłooember 1908, tpr. IV. 24/8, bie SSeiterner® 
breitung ber 37ummer 355 ber 3 eitfd)tift; „Li- 
dove L is ty“ nom 31 ©ftober 1908 toegen ber 
©teHen non „Kdyz Marie A ntoinetta  dala 
jmeiiuvati“ big „było svobodno“, oou „Tato 
vevodkyne;‘ big „Madame Guemenee11, non 
„U prilezitosti p r rn ih o 14 big „svuj d i l“ unb 
non „Az do roku 1789“ big „Asela z Fer- 
senu“ beg Slrtifctg; „Duch prevratu“ nad) § 
64 @t. ©. oerboten.

©ag f. f. Sanbeg® alg iprefjgerid)t in Sriinti 
dat mit bem ©rfenntniffe nom 3 diooember 
1908, tpr. I. 88,8, bie SMteroerbreitung ber 
dłummer 1 ber gatfedrift: 00m
1 9łooember lyOS toegen ber ©telle non ,,©ieg 
ift ber SS3eg" big „©olbaten Ibfdjeu" beg „Slrti- 
lelg; ,,©ie 3 u^unft beg ©eutfd)tumg in Dfter®

reidi" nacd § 491 ©t. unb SIrtifel V. beg 
@efe|?g nom 17 ©ejember 1862, tR. ©5. S31. 
9ir. 8 ex 1863, nerboten.

©ag f. f. Sanbeg® alg tprejjgericdt in 
SBrituu dat mit bem ©rfentttiffe oont 3 9Ionem= 
ber 1908, ipr. I. 87/8, bie SBeiternerbreitung 
beg in S ru n n  erjd)iettenen, m it„V o jac i!“ itber® 
fdjriebcnen unb bie Unterfdjrift „Antimilitari- 
sticka liga" tragenben ghtgjettelg toegen beg 
gangeit Snl)altcg nad) § 65 a unb 305 ©t. ©5. 
nerboten.

©ag f. f. ®reig= alg iprefjgericdt iu 
SReutitfcdein dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 
•jlooentber 1908, ipr. V. 20/8, bie ŚBeiterner- 
breitung ber -Kumoter 95 ber 3 fttfd)rift: „No- 
viny Tesinske“ nom 31 ©ftober 1908 toegen 
beg Seitartifelg: „Byvali Cechove“ itt ben 
©teden non „Rditi se m usi“ big „se posmi- 
vaji“ itnb non „Boure odporu11 big „Svuj k 
svemu“ fotoie toegen beg in ber 33eilage ber® 
felben diummer eutt)altencn Slrtifelg; „Mistek 
ve znameni boje hospodarskeho“ non „Na- 
proti tom u“ big „ t  Mistku“ itad) § 98 b, 
300 uttb 302 ©t. ©5. nerboten.

©ag £. f. 5treig* alg iprefjgeridjt in 
©Imitd dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 9co® 
nember 1908, $ r .  50/8, bie -fikiteroerbreitung 
ber dlummer 81 ber 3etfd)rift: „Pokrok“ nom 
31 ©ftober 1908 toegen beg Strtifelg: „Z ture- 
cke r ise“ n a ^  § 302 unb 488 ©t. ©5 unb 
SIrtifel V. beg ©efe^eg nom 17 ©ejember 1862, 
91. ©. S I .  dlr. 8 ex 1863, nerboten.

©ag f. f. ®reig* alg tprefjgericdt in Olrnud 
dat mit bem ©rfenntniffe nom 2 dłouember 
1908, ipr. 49 8, bie SBeiteroerbreitung ber dium® 
mer 44 ber 3 eiffĄr tft: „Nova Mata H ana“ 
nom 31 ©ftober 1908 toegen beg dfrtifelg; „Z 
Nasich Posic. Pochopi to aas l i d ? “ nad) § 
302 ©t. @. oerboten.

©ag f. f. $reig® alg ipre^geri^t itt 
©Imiid dflt mit bem ©rfenntniffe nom 2 dlo® 
nember 1908, ipr. 51 8, bie SBeiternerbreitung 
ber diuntmer 249 ber 3 cdfd)rift: „Selske Li­
sty “ nom 1 dlooember 1908 toegett beg dlr® 
tifelg: „Z Ostravska“ in ber ©tede non „Vy- 
tluceme-li“ big „t ruce s N em ci“ n a ^  § 302 
unb 305 ©t. @. nerboten

©ag f. f. Śfreig® alg iprefjgeridjt in 
©ebenico dat mit bem ©rfenntniffe nom 1 dlo® 
nember 1908, ipr. 6/8, bie dBeiteroerbreitung 
ber dfummer 4 ber geitfdjrift; „Glas maloga 
puka“ nom 30 ©ftober 1908 toegen ber gan® 
§en dlotis unter bem ©itel; „Odcirskog leskog 
posła" nad) § 300 ©t. ®. unb Sfrtifet IV. 
beg ©efe^eg bom 17 ©ejember 1862, 9f. ©. 
581. dfr. 8 ex 1863, nerboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. oz. 0 . I. 256/8 (4) (10181)

Przeciw nieobecnemu Herzowi Kellerowi 
przedte w Łuce wiel. wniósł Józef Gałka w 
Tarnopolu pozew o 729 kor.

Rozprawa odbgdzie się dnia 12 listo­
pada 1908 o godz. 9 rano, w biurze Nr. 8.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Piotr Karabin w Łuce 
wiel. zastępować będzie pozwanego, dopóki 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mikulińce, 26 października 1908.

L. cz. 0. IV. 268/8 (1) (10156)
E  d y k t.

Przeciw Katarzynie Czarnik, której miej­
sce pobytu jest  nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Strzyżowie przez 
Jana  Świątka z Orudca pozew, o danie za­
bezpieczenia.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 23 listopada 1908 r. o godz. 
9 rano, w biurze Nr. 11.

Celem strzeżenia praw wyżej wymienio­
nej, ustanawia się pana adwokata dra Schorn- 
steina w Strzyżowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienioną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Strzyżów, dnia 20 października 1908.

L. cz. C. II. 224/8 (2) (10169)
E d y k t.

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Rozalii Kozioł z Spytkowic, wniesiony został 
do tutejszego sądu przez Wincentego Nie­
dźwiedzia pozew, o własność l/4 części real­
ności lwh. 43, 1/JLU części realności lwh. 349 
i % części realności lwh. 354 gminy Spytko­
wice, na który audyencyę na dzień 24 listo­
pada 1908 o godzinie 9 przed południem wy­
znaczono.

Celem strzeżenia praw Rozalii Kozioł, 
ustanowiono kuratorem, adwokata dra Ku­
trzebę w Jordanowie, który ją  w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jordanów, dnia 7 listopada 1908.

L. cz. C. IV. 347/8 (1) (10118 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Maryannie z Rzepeckich Soko­
łowskiej, Rozalii z Rzepeckich Zielińskiej i 
Zofii z Rzepeckich Urbanikowej, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Bochni 
przez Jana  i Paulinę Staweckich z Bochni 
pozew, o uznanie prawa własności i wpis 
prawa własności realności lwh. 396 gm. 
Bochnia.

Na podstawie pozwu wj^znaczono au­
dyencyę na dzień 28 listopada 1908 o godz. 
9 rano w sali Nr. 4 w sądzie niżej wymie­
nionym.

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta­
nawia się pana Jędrzeja Kałę, woźnego sąd w 
Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępowrae będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 31 października 1908.

L. cz. C. I. 305/8 (10173)
E d y k t.

W  sprawie Iwana Watainaniuka Tymo- 
sia w Smodnie przeciw Abrahamowi Mochi- 
mowi Bochner, Izakowi Aronowi Krumbein 
Mordkowi, Jiigerman i Maryi, Łajuków Wata- 
maniuk w Smodnie, o własność i uznanie 
posiadania pgrt. 73 w Smodnie zpa.

Ustanawia się dla niewiadomego z miej­
sca pobytu Mordka Jagerm ana kuratora w 
osobie p. Leona Kulczyckiego, adwokata w Ko­
sowie, który tegoż, aż do jego zgłoszenia się, 
zastępywać będzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kosów, dnia 22 października 1908.

L. 150.878 ex 1908.
O b w i e s z c z e n i e  

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 9 listopa­
da 1908 1. 150.878 normując wywóz zwie­
rząt racicowych (bydła rogatego, owiec kóz 
i świń) z Galicyi do królestw i krajów za­
stąpionych w Radzie państwa, oraz bydła

rogatego do państwa niemieckiego.
Ze względu na wygaśnięcie z a ra z y  py- 

skow o-rac icow rej w kraju c. k. Nam iestn i­
ctwo znosi swe obwieszczenia z 10. i 26. 
paźdiernika 1908 1. 137.262 i 144.901 a na­
tomiast z uwagi na niebezpieczeństwo pono­
wnego przywleczenia tej zarazy oraz celem 
zapobieżenia ewentualnemu jej rozwleczeniu, 
zarządza na podstawie § 3. ustawy z 29. 
lutego 1880 Dz. p. p. L. 35, w sprawie wy­
wozu zwierząt racicowych po za granice kra­
ju  co nas tępu je :

W yw óz b y d ła  r o g a te g o ,  ow iec  i  k ó z .

1. Wywóz bydła rogatego, owiec i kóz 
z miejscowości powiatów politycznych: Biała, 
Bobrka, Bochnia, Bohorodczany, Brody, Brze- 
s k o , Brzeżany, Brzozów, Buczacz, Chrzanów, 
Cieszanów; Czortków, Dąbrowa, Dobromil,Dro­
hobycz, Gorlice, Gródek, Grybów, Horodenka, 
Jarosław, Jasło, Jaworów, Kałusz, Kamionka 
strumiłowa, Kolbuszowa, Kołomyja, Kossów, 
Kraków miasto i powiat, Krosno, Łańcut, Li­
manowa, Lisko, Lwów miasto i powiat, Mie­
lec, Mościska, Myślenice, Nadwórna, Nisko, 
Nowy Sącz, Peczeniżyn, Pilzno, Podgórze, 
Podhajce, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, 
Rawa, Rohatyn, Ropczyce, Rudki, Rzeszów, 
Sambor, Sanok, Śniatyn, Sokal, Stanisławów, 
Stary Sambor, Strzyżów, Tarnobrzeg, T ar­
nopol, Tarnów, Tłumacz, Trembowla, W a­
dowice, Wieliczka, Zborów, Złoczów, Żół­
kiew, Żydaczów i Żywiec do innych k ró ­
lestw i krajów zastąpionych w Radzie pań­
stwa i do państwa niemieckiego n i e  p o d le g a  
ż a d n y m  s p e c y a ln y m  o g r a n ic z e n io m ,  lecz 
tylko właściwym postanowieniom ustawy o 
chorobach stadnych z 29. lutego 1880, Dz.
i. p. Nr. 35 i rozporządzenia wykonawczego 

z 12. kwietnia 1880 Dz. p. p. Nr. 36, wzglę­
dnie postanowieniom konwencyi weterynaryj­
nej z Niemcami ogłoszonej w Dz. p. p. Nr. 
25 ex 1906, oraz na tej podstawie wydanym 
dalszym zarządzeniom władz, jak np. super- 
rewizyi w Krakowie bydła rogatego przezna­
czonego d « państwa niemieckiego.

2. B y d ło  r o g a t e  owce i  k o z y  z miej­
scowości powiatów politycznych: BorszczówT, 
Dolina, Husiatyn, Nowy Targ, Skałat, Stryj, 
Turka, Zaleszczyki i Zbaraż wolno przy za­
chowaniu obowiązujących w tej mierze prze­
pisów, weteryuaryjno - policyjnych wywozić 
do innych krajów koronnych:

aj w p r o s t  do  r z e ź n i  b ez  o g r a n i ­
c z e n ia .  W tym wypadku organ wykonujący 
oględziny w stacyi nadawczej winien na

paszportach wyraźnie zaznaczyć, że zwie­
rzęta przeznaczone są wprost do rzeźni w 
. . . . (die Tiere sind direkt nach dem
Schlachthause in . . . . bestimmt).

b) n a  w o ln e  t a r g i  pod warunkiem, że 
przed wyprowadzeniem zwierząt z miejsca 
pochodzenia weterynarz urzędowy sprawdzi 
każdym razem niepodejrzany stan zdrowia 
wszystkich zwierząt racicowych w tej miej­
scowości i u w id o c z n i  to  n a  p a s z p o r t a c h  
(sammtliche Klauentiere in . . . unter-
sucht und unbedenklich befunden) oraz, że 
zwierzęta przeznaczone do transportu będą 
bezpośrednio po tem zbadaniu odstawione "do 
stacyi kolejowej pod konwojem i tam natych­
miast załadowane.

Kaszta badania zwierząt w miejscu po­
chodzenia i koszta odkonwojowania zwierząt, 
przeznaczonych do transportu kolejowego 
ponosić ma strona.

3. B y d ło  r o g a t e ,  ow ce i  k o z y  z miej­
scowości powiatów politycznych wymienio­
nych pod „2.“, eo do których nie do­
pełniono warunku weterynarskiej rewizyi 
wszystkich zwierząt racicowych w' miejscu 
pochodzenia, wolno wywozić na wolne targi 
w innych krajach koronnych ty lk o  z c e n ­
t r a l n e j  t a r g o w ic y  b y d lę c e j  w K ra k o w ie  
jednak pod warunkiem, że zwierzęta te wy­
ładowane zostaną w Krakowie i pomiesz­
czone w stajniach targowicy krakowskiej naj­
później we czwartek każdego tygodnia, a 
załadowane zostaną nie wcześniej jak  w 
piątek po 12 godzinie w południe lub w 
dniach następnych przy przestrzeganiu obo­
wiązujących przepisów;

4. B y d ło  r o g a t e  z powiatów polity­
cznych wymienionych pod „2.“ , w o ln o  w y ­
w o z ić  do  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  jeżeli za­
chowano warunki konwencyi weterynaryjnej 
z Niemcami ogłoszonej w Dz. p. p. Nr. 
25 ex 1906 i postanowienia reskryptów z 2. 
marca 1902 1. 22.805, 30. marca 1904 1. 
12.024. -3. i 22. kwietnia 1906 1. 40.550 i 
47.709, 13 lipca i 11. października 1907
1. 82.870 i 125.706, tudzież, jeżeli przed wy­
słaniem bydła weterynarz urzędowy sprawdzi 
na koszt strony niepodejrzany stan zdrowia 
wszystkich zwierząt racicowych w miejscu 
pochodzenia (gminie i obszarze dworskim), 
bydło przeznaczone do transportu stosownie 
poznaczy, umieści w zupełnem odosobnieniu 
od innych zwierząt racicowych i postawi pod 
strażą w 5-dniową obserwacyę, a po jej upły­
wie i ponownem stwierdzeniu przez wete­
rynarza urzędowego niepodejrzanego stanu 
zdrowia, obserwowane zwierzęta będą od­
stawione pod konwojem do najbliższe] sta­
cyi kolejowej i tam bezz?/łocznie załado­
wane przy zachowaniu obowiązujących prze­
pisów.

a) B y d ło  r o g a t e  z powiatów polity­
cznych Husiatyn, Skałat, Zbaraż i powiatu 
sądowego Stryj, co do którego nie wypełnio­
no warunków przytoczonych w poprzednim 
ustępie (5-ciodniowa obserwaeya, wetery- 
narska rewizya w miejscu pochodzenia, od- 
konwojowanie bydła do stacyi kolejowej) 
może być przy przestrzeganiu obowiązują­
cych przepisów wywożone do Niemiec je­
dnak ty lk o  z  c e n t r a ln e j  t a r g o w ic y  w  K r a ­
k o w ie  jeżeli zostało najpóźniej w'e czwartek 
wyładowane i umieszczone w stajniach ta r ­
gowicy krakowskiej już w piątek po połu­
dniu i w dniach następnych, skoro przy 
załadowaniu okaże się zdrowe i niepodej- 
rzane.

(3) Bydło rogate z powiatów politycz­
nych Borszczów, Dolina, Nowy Targ. Turka, 
Zaleszczyki i z powiatu sądowego Skole w 
powiecie politycznym Stryj, które nie odbyło 
5-dniowej obserwacyi w miejscu pochodzenia 
a co do którego wypełniono inne warunki, 
przytoczone w ustępie 4 (weterynnrska re ­
wizya w miejscu pochodzenia, odkonwojowa- 
nie bydła do stacyi kolejowej), może być 
przy przestrzeganiu obowiązujących przepi­
sów wywożone do Niemiec także tylko z cen­
tralnej targowicy w Krakowie jednak dopie­
ro po_ odbyciu 5-dniowej obserwacyi wetery­
narskiej w stajniach tej targowicy, i w cza­
sie przewozu, licząc od chwili załadowania 
transportu w stacyi nadawczej.

II.

W ywóz świń.
Pod względem wywozu świń z Galicyi 

do innych^ królestw i krajów zastąpionych w 
Radzie państwa obowiązują przepisy obwie­
szczenia z 10. września 1908 L. 118.528.

Obwieszczenie niniejsze nie narusza w 
niczem przepisów normujących obrót zwie­
rzętami racicowemi wewnątrz kraju.

Przekroczenia tego rozporządzenia któ­
re wchodzi w wykonanie dnia 1 1 listopa­
da 1908 karane będą według § 45 ustawy 
z dnia 24. maja 1882 (Dz. p. p. Nr. 51).

To się podaje do powszechnej wiado­
mości.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów dnia 9 listopada 1908.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 1. do 8. listopada 1908

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć  1

Zaraza pyska 
i racie

Borszczów Bilcze złote gm. i ob. dw. (26 zagr., 2 past.);

Wąglik

Brzesko
Kałusz
Mielec
Sambor
T arnobrzeg
Zborów

Olszyny (1 zagr.);
Topolsko (1 zagr.) ;
Padew narodowa (1 z a g r . ) ; 
Barańczyce ob. dw. (1 zagr.); 
Zakrzów ob. dw. (1 zagr,);  
Trawotłoki (2 zagr.);

Nosacizna

Horodenka
Jarosław
Kamionka str.
Łańcut
Tarnów
Tłumacz

Wierzbowee ob. dw. (1 zagr.);  
Surochów ob. dw. (1 z ag r .) ; 
Ostrów ob. dw. (1 zag r .) ; 
Oźanna (1 z ag r .) ;
Kowalowy (1 zagr.);
Bortniki ob. dw. (1 zag r .) ;

Parchy Bobrka Hranki (4 z a g r . ) ;

Róża świń

Cieszanów
Grybów
H usiatyn
Podgórze
Podhajce
Ropczyce
Rzeszów
Śniatyn
Sokal
Tarnów

Turka

Stare sioło (7 z ag r .) ;
Lipnica wielka (3 zagr.);
Czabanówka (1 zagr.), Krzyweńkie (2 zagr.);
Borek szlachecki (2 zagr.);
Mądzelówka (1 z a g r . ) ;
Ostrów (1 z ag r .) ;
Bzianka (1 z a g r ) ;
Chlebyczyn polny ob. dw. (1 zagr.), Trościaniec (1 zagr.) 
L hrynów  (1 zagr.);
Mikołajowiee (1 zagr.), Skrzyszów (1 zagr,), Szyn- 

wałd (1 za g r . ) ;
Dniestrzyk hołowecki (1 zagr.);

Pomór świń

Biała

Borszczów
Czortków
Husiatyn

Rohatyn
Śniatyn
Stanisławów
Żywiec

Bestwinka (15 zagr.), Dankowice (3 zagr.), Kaniów 
stary (7 zagr);

Łosi acz (1 zagr.) ;
Czortków stary ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Olchowczyk ob. dw. „01chowezyk“ (1 zagr.). ob. dw.

„Kierniczki“ (1 zagr.);
Konkolniki ob, dw. (1 z s g r . ) ;
Widynów (4 zagr.);  J
Stanisławów c. k. Zakład karny (1 zagr.);
Zabłoeie (1 z a g r . ) ;

Szelestnica Tarnów Wierzchosławice ob. dw. (1 zagr,);

Cholera drobiu Jasło Szebnie (5 zagr.);

Wścieklizna

Bohorodczzny
Brzesko
Gorlice
Kołomyja
Lwów
Podhajce
Rawa ruska
Sokal
Tarnów
Turka
Lwów

Markowa (2 z a g r . ) ;
Wojnicz (1 zagr.);
Łużna (1 zagr.), Stankówka (1 z a g r . ) ; 
Korszów (1 zagr.) ;
Kleparów (1 zagr.);
Burkanów (1 z a g r . ) ;
Nowosiółki przednie (1 zagr.) ;
Hulcza (1 zagr.);
C h o jn ik ;
Tarnawa niżna (1 z a g r . ) ;
Miasto Dzielnica I. 11. (2 zagr.).

C .  k .  N a m i e s t a i e t w o .

Lwów, dnia 9. listopada 1908.

L. ez. C. II. 419/8 (1) (10185)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej ś. p. 
Mikołaja Sołtysa z Kamionki Biszków, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Rawie przez Andrucha Biłeckiego z Kamionki 
Biszków pozew, o 250 kor., 60 kor. i 70 
kor. zpn.

Na podstawie pozwrn wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 24 li­
stopada 1908 o godzinie 11 przed połuniem, 
biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej Mikołaja Sołtysa, ustanawia się 
pana Izydora Trembiekiego w Kainionce-Li- 
pnik, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki masa nie 
zostanie objętą, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa, dnia 6 listopada 1908.

L. cz. C. I. 300/8 (2)
E  d y k t.

(10183)

Przeciw Hryniowi Sachryn z Dziewię- 
eierza, którego miejsce pobytu i życie jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Rawie przez Spapkobiereó w ś. p. 
Bemka Mołoko i tow. w Dziewięeierzu po­

zew, o uznanie własności i zezwolenie na 
wydzielenie z whl. 454 ks. gr. gm. Dziewię- 
cierz i intabulacyę prawa własnos'ci parcel 
gr. 1. 1. k. 6235 i 6236 wolnych od ciężarów 
hipotecznych.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo 
stała audyencya do ustnej rozprawy na  dzień 
5 grudnia 1908, godz. 9 w tut. sądzie, biuro 
Nr. 11.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu E ryn ia  Sachryn 
ustanawia się pana dra Szaraniowieza adw 
kraj. w Rawie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Hrynia 
cachryna w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rawa, dnia 27 września 1908.

L. cz. Cw. III. 1320/8 (2) (10138)
E d y k t.

Przeciw Władysławowi Kempnerowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu kraj. jako handl. 
w Krakowie przez Towarzystwo kredytowe 
rękodzielników i przemysłowców w Krakowie 
pozew, o 3000 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 23 września 1908 Ow. III. 
1320/8 (1).

Celem strzeżenia praw Władysława 
Kempnera, ustanawia się pana dr. Maurycego 
Schonberga, adwokata w Krakowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Kraków, dnia 7 października 1908.

L. cz. Cw. 1874/8 (1) (10139)
E d y k t.

Przeciw nieobecnym Janowi i Józefinie 
Dorasom przedtem w Tarnowie wniósł Mar­
kus Dawid Bloch przez adwokata dra Apfel- 
bauma w Tarnowie skargę o 410 koron.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z 20 października 1908 Cw. 
1874/8 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem adwokat dr. Goldberg 
w Tarnowie będzie ich zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie ustanowią.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnów, dnia 20 października 1908.

L. cz. C. II. 264/8 (2) (10111)
Przeciw Walczykowi synowi Grzegorza, 

którego miejsce pobytu jest  nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Jaśle 
przez Wojciecha i Apolonię Jasiczków pozew, 
o oddanie pgr. 1728/7 w Czerniny.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 30 listopada 1908 godzinę 9 rano.

""Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się pana dra Wilusza w Jaśle kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 2 listopada 1908.

L. cz. C. IV. 57/8 (1) (10112 1 - 2 )
E d y k t

W sprawie Jana  Majerczyka ect. przez 
adw. dra Oichrawę z Nowego Sącza, przeciw 
Mendlowi Faberowi i Wojciechowi Klimkowi 
z Panczowy o uchylenie mocy egzekucyjnej 
aktu notaryalnego, ustanawia się dla niezna­
nego z miejsca pobytu Wojciecha Klimka ku­
ratora, w osobie adw. dra Syropa w Nowym 
Sączu audyencyę do rozprawy na dzień 6 
września 1907 o godzinie 10 rano.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 13 lipca 1907.

L. cz. Cw. 2490/8 (2) (10103)
E d y k t.

Przeciw Bercie Schecherowej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stryju 
przez Maiera Wiselthiera, kupca w Stryju po­
zew, o wydanie nakazu zapłatę sumy wekslo­
wej 800 koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się pana Warywodę adwokata w Stryju, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
otryj, dnia 24 października 1908.

L. cz. Cw. 2570/8 (1) (10106)
E d y k t.

Przeciw Bercie Schecher, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. k 
sądu obwodowego w Stryju przez Sosie Stern- 
berg pozew, o wydanie nakazu zabezpiecz, 
sumy wekslowej 2000 kor.

Celem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się pana dra Sternhella adwok. w Stryju 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. b. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stryj, dnia 31 października 1908.

Amortyzacye.
L. cz, Ldh. 87/8 (2) (9990 2 - 3 )

E d y k t.
Na wniosek p. Magdaleny 1 śl. Wiese 

2 śl. Kraus, dozwolono tu sądową uchwałą z 
1 listopada 1906 ldh. 1972/1 wdrożenie amor- 
tyzacyi wpisanego w stanie biernym poz. 1 
realności whl. 627 ks. gr. gm. kat. Niżniów 
objętej p. Magdaleny 1 śl. "Wiese 2 śl. Kraus 
własnej, jako na karcie głównej, oraz w sta­
nie biernym whl. 1750 ks. gin gminy tej sa­

mej, jako na karcie ubocznej w przymiocie 
ńpoteki łącznej, na  mocy dekretacyi Ju s t i­
cyaryatu Tyśmienieckiego z dnia 7 sierpnia 
1852 do 1. 83 i dekretu kompromisarskiego 
z daty Niżniów dnia o kwietnia 1850 r. prawa 
zastawu dla kwoty 500 złr. na  rzecz Adolfa 
Wiese, oaz wpisanego na skutek uchwały c. k. 
Justicyaryatu w Tyśmienicy z dnia 5 maja 
1855 1. 11 i polecenia tut. c. k. sądu powia­
towego z dnia 13 lutego 1856 1. 32, tudzież 
na podstawie ugody c. k. Justicyaryatu w Ty­
śmienicy z dnia 9 lutego "1855 1. 10 obowiązku 
Adolfa Wiese płacenia Anastazyi Niedźwie- 
ckiej dożywotnie każdego miesiąca po 30 złr. 
mon. kon. a po jej śmierci tejże wnukowi 
Władysławowi Niedźwieekiemu aż do osią­
gnięcia jego 18 roku życia po 5 złr. mon. kon. 
miesięcznie.

Zawiadamia się przeto tych wszystkich, 
którzy mają do tych wierzytelności prawa, 
oy je najdalej do roku od trzeciego ogłosze­
nia w urzędowej gazecie lwowskiej w tut. są­
dzie zgłosili, ileże na wypadek bezowocnego 
upłwu tego czasokresu (jednorocznego) do­
zwoli sąd na ponowny wniosek proszącej 
amortyzacyi powyższych wpisów i zarządzi 
wpisy wykreślenia powyższych ciężarów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, dnia 23 lipca 1908.

Kuratele.
(9330)L. cz P. VI. 134/8 (")

E  d y k t.
Władza ojcowska nad urodzonym 13 

października 1885 Józefem Nowakowskim, 
synem Tomasza Nowakowskiego, została na 
czas nie ograniczony przedłużoną.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VI. 
Lwów, dnia 17 sierpnia 1908.

L. cz. P. 66/8 (9393)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Lucia Capa, go­
spodarza w Przysłupiu.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Semkowicza, gospodarza w Przysłupiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Turka, dnia 21 marca 1908.

L. cz. L. 17/8 (4) (9383)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Iwana 
Ilameły, łyżkarza w Jaworowie.

Kuratorem jego ustanowiono Stefana 
Czopa, syna Michała, rolnika zamieszkałego 
w Jaworowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 28 sierpnia 1908.

L. ez. L. III. 11/8 (9298)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Piotra 
Poważnego w Muszkatówce.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Sobolewskiego, gospodarza w Muszkatówee. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Borszczów, dnia 11 lipea 1908.

Firmy.
L. ez. Firm . 1501 Eg. C. 54 (9409)

Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej.

Wpisano do rejestru oddział C.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „Tartak parowy So­

koliki, spółka z ogr. odpow. filia we Lwo­
wie", po niomiecku, „Dampfsiigewerk Soko­
liki, Gesellschaft m. b. II. Niederlassung im 
Lemberg“.

Siedziba zakładu głównego: „Brem a“ 
pod firmą „Dampfsiigewerk Sokoliki, Gesell­
schaft m. b. H .“.

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel
drzewem, obrabianie i przerabianie drzewa i 
prowadzenie wszelkich z tem połączonych 
interesów.

Kapitał zakładowy: 250.000 marek, w 
całości wpłacony.

Stosunki prawne sp ó łk i : spółka opiera 
się na kontrakcie z daty Brema, 23 listopa­
da 1904 1. r. 1727.

Czas trwania sp ó łk i: nieograniczony, 
jednak po upływie 10 lat od dnia 1 stycz­
nia 1905 rozwiązanie spółki może być u- 
ehwalone zwykłą większością głosów.

Zastępcą tutejszo krajowego zakładu fi­
lialnego jest Bertold Politzer, zamieszkały 
we Lwowie, sam który firmę w ten sposób 
podpisywać będzie, że pod jej brzmieniem 
podpisze swe nazwisko.

Dzień w p isu : 2 października 1908.
C. k. Sad krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 2 października 1908,
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Największy transport z i m o w y ,  oraz
2000 ubrań marynarkowych JÓ Z E F  K O R N E R  Skład futer podróżnych i miastowych
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych c. k. dostawca dla Pp. urzędników państw. Obstalunki wykonuje Sie
1000 płaszczów i ubrań Studenckich L W Ó W , u l .  Jagiellońska -̂ 7- n a j k r ó t s z y m  c z a s i s .
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Magazyn Futer JULIANA
(przedtem Fr. MROZOWSKI)

i fil H i  Ł w i w ,  uL Stobiltsktegro I* 4*
"  Poleca na sf.-7.oa zimowy wszelkie gatunki FU TER  damskich i mę­

skich według Bajnowszycli fasonów oraz kolie, czapki i zajgkawki.

Ż A K IE T Y  dam s k ie  z b a ran ó w  k rym skich ,  
u s t r a h a n ó w  i ź reb ią t  o raz m ate rye  n a j ­
modniejsze n a  w ierzchy  w największym 

wyborze. Ceny um iarkow ane.  
Cennik i  n a  zadan ie  f ran k o  gra t is .

SSrelsra©
nd wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

T f c y r e k e y a  c .  J* . I I .  g l m n i s a y u m  (Pod-  
■MW  w a i e 2) sp rzeda je  u ż y w a n ą  d y -
n  - m o - e l e k t r y c z n u  lirniy E d e lm a n n  w M ona­
c h iu m  N a jn i ż s z a  eena  2 0 0  N abędz ie  z g ł a ­
sza jący  n a jw y ższą  ofertę. Oglądać  codz ienn ie  od 4 — 5

D iio  ż o n  p o i i o t o  s t a l ą .
Nowa senzacyjna powieść 

wychodzi w zeszytach po 2 0  h a l .  Zeszyt 
okazowy bezpłatnie proszę żądać.

R .  I A 1 M U  L w ó w ,
ulica Czarnieckiego 1. 3.

68 N o w o ś ć !  „ Z N I C Z “ . 68
68 N ajlepsza  oliwa do św iecenia w o ry g in a ln y c h  <§8 
j Ś |  f laszkach do n ab y c ia  w h a n d lu  farb  śjtk  

MAKAROWSKI i S k a ,  Lwów, B a to rego  12.

$ę> <3S>*35; <3P-W»'

O. HANDEL
Łw św ,

ul. Kaźmierzowska I. 47
poleca swój obficie zaopatrzony skład 
artykułów technicznych dla gorzelń, 
browarów i tartaków. Pompy do stu­
dzien oryg. Garvensa. Pompy wiru­
jące Ollweilera. Narzędzia pomocnicze 

dla rękodzielników.
C e n y  f a b r y c z n e .

Ogłoszenie licytacyi.

;p ą c ^ m : i 9
CIASTKA po 6 hal., CUKRY deserowe funt 

1 kor. 60 hal., KARMELKÓW 1 kor.

CUKIERNIA TROCZYŃSKIEGO
L w ó w ,  F r e d r y .

Ogłoszenie.
Apteka w Podhajcach z realno- 

ściami do sprzedania. Najniższa cena 
100.000 koron. Oterty wraz z dzie- 
sięcioprocentowem wadyum należy na­
desłać na ręce podpisanego zarządcy 
masy konkursowej, który też udziela 
wszelkich wyjaśnień, najdalej do 23 
listopada 1908.

Tadeusz Hral
a d w o k a t  k r a j o w y  

w Podhajcach.

C. k. uprzywilejowany

Urząd Zastawniczy „ I 0N S P IU S;'U!
V
U

we Lwowie ul. Skarbkowska I. 12
podaje do publicznej wiadomości,

że zastawy, a mianowicie zł&te 
i srebrne klejnoty, orzyjęte 
w czasie od dnia 1 sierpnia do końca 
września 1907 od Nr. 9184 do Nr. 
11.841 zostaną dnia 19 i 20 listopada 
1908 od godziny 9— 1 w południe 
przez publiczną licytacyę (w myśl § 17 
Statutu n.) najwięcej dającemu za go­

tówkę sprzedane.
UW AGA. W  dniu licytacyi wykupna, ani 

prolongat nie przyjmuje się.

F i l l m r m o n i & .

TEATR URANIA
(Oesera Royal-Bio Comp.)

z jego wspaniałymi atrakcyjnemi no­
wościami każdego tygodnia. 

Najwspanialszy 
nowoczesny teatr kinematograficzny.

Przedstawienia
ty lk o  w soboty o godzin ie pół do 8-m ej 
w ieczorem , oraz w n ied z ie le  i św ięta  
o godzin ie 4-tej po p o łu d n ia  i p ó ł do 

8-m ej w ieczorem .
W poniedziałki przedstawienia popu­
larne po cenach zniżonych z prelekcyą. 

Początek  o godz. 4-tej po poł.

Teatr „Urania66
Nowoczesny teatr przyszłości — łą­
czy światowe widowisna, wspaniałe 
obrazy przyrody żywej i martwej 
zdjęcia najcudowniejszych krain, zie­
mi, lądów i mórz — obrazy narodo­
wości, zwyczajów, zabaw, sportów, 
przemysłu i techniki. — Aktualne 
zdarzenia całego świata — dramaty, 
opowieści sceniczne, komedye i farsy.

A f t ® r a t y  | > r r < ’. y ^ y j n e
(ostatni wyraz technik ).

K s ł d e g o  t y g o d n i a  ostatnie a t r a l t -  
e j j n c e  n o w o ś c i  równocześnie dawane 

w teatrach paryskich i londyńskich.

W poniedziałki o 4 po poł.
Przedstawienia popularne

z PRELEKCYAMI ilustrowane obra­
zami kinematograficznemu

m im  io le jo w t
ważny od 1 maja 1908 

po 4 5  h a l. za egzemplarz z przesyłką iztową.
O ló w n y  s k ł a d  j§. S o k o ł o w s k i  L w ó w , Past-si; I s i o m e o o  9, 

Do nabycia w© wwsysiikl©!* fcaJegrartilaofi 1 trafi

- ■ • --U •' N.'- y. U- :VV-

w i * !

M a  w s z y s t k i e  i §

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dost&wą w miejscu lub wysyłką na 

| | |  prowincyę po ceoach redakcyjnych - .......................... ......

% $«acya taterników i ogłosili SI. Sokołowskiego

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .
y

Zakład dentystyczno-techniczny

1 .  F U C H S B E R G i l
Lwów, ul. Karol* Ludwiga

(naprzeciw Teatru miejskiego) 
wykonuje ZĘBY, SZCZĘKI w kauczuku 
i złocie bez podniebienia, podług najnow­

szych systemów.
Reueracye w 2 pdzinacli. Ceny umiarkowane.

HOT

@  @  O t r i y m a ł e m
świeży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

horb&ta C o n g o ............................................................ kor. 3 20
„ Souohong  ................................................ „ 4 —
„ Sowobong zbiór m ajow y .......................................„ 6 —

E a y s o w  ..................................................  „ 8-—-
Wyaif>wki z  h e r b a t ...............................................  „ 2  60
W y  siew ki z  n a j le p sz y c h  h e rb a t  . . .  „ 3 20

za pół K i l o g r a m a .

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
u§ Ye®tn*aSna 3 , K a te d r y .

ta m

W ydaw n ictw a  *-©k X .

M O W O Ś O l  M U 1 Y C 1 N E
Jłedy?sc jjti&swo ilt«cac5s«-nMf©we 

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

Na treść pisma w IJ|> L •.łożyło się 14 utworów, a mianowicie Nr. i  uwiera: 
Berger R. „Zakazany owo. - ,  Walc paryski. Dobrzycki H. Polonez Gałkowski K. 
Marę i. *• Mmi-ture. RihowAu W. Nokturn. Nr. 3: Michałowski A. Valse tnste. Mo- 
szkowski M. Roroaus h ■ «dó». Pniiipp I. Taniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
Rameau I. F. Gawot. Nr. 3: Hambourg A. Pieśń ludowa ( transk rypc ja ) .  Nedbal 
O. Valse triste. Surzyński M, Oantiiena. Sinding Ghr. Melodia. Giordani A. Aria.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenum erata  wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50 , Kwartalnie 

rb. 1 kop 25, i  przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50 . Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku. Za g ras icą  rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60.

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów:
trzy poprzednie zeszyty  lab  portret Chopina, artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

Adres redakeyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

f

|  Piastowe }iu ro  © © © © © © ©
|  c. I. austr. Aolel państwowych we £wowie
| © © © © © © © ©  pasaż Ija&saiana 9.

W y d a j e :
W
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H I I J B T ir  S E JE S T A W IA Ł M r* !  (F&brscheinhefty) kombino- 
watfe-okrążne (Rundreise) i powrotna do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60,
30 : dni.

I S I Ł J P T Y  K .A JB T 0 3 S T 0 W .1 E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w zagranicą,

STa «£»««&., s « s o u  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych ja k :

t Biaifz, Flsifiife (Abbazyi), Wenscyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
apelu, Nśzzai, Fłorfcsseyi, Rzyoiu ote.

Do Karlsbadu, W rocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 
^  burga, Paryża z ważnością 60, 90 » 120 dni.

H  I s  WieSs i s  x wałBońcig 60 i s l
^  Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.
^  Sprzedaż wszelkich iazdY i przewodników.Ł  ' ....................................■ ■ -  . . . .

Zamówione Filety n |  prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
! |  I«fe1 też za pośredmetwem odnośnej slacyi kolejowej.
#  Ftzw zamówienia biletu zestawialnego należy nadesłać 4 korony
3^ zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


